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Wo lii wjii, ii nir wylewy*?
Lwów d. 13 lipca.

„Wszystkie drogi prowadzą do Rzymu“ — 
a SIowo Polskie prowadzą wszystkie drogi do po
niewierania Koła posłów polskich w radzie pań
stwa w opinii kraju. Gdy Niemcy robią ob- 
strukcyę — Koło polskie temu winno, bo po
zwala brzydkim Czechom krzywdzić i uciskać 
nieboraków Niemców; gdy z kolei Czesi biorą 
się do obstrukcyi, także Koło polskie temu win
no, gdyż brakiem energii pozwoliło Czechom 
rozzuchwalić się do tego stopnia, że w rc ch s- 
racie robią kocią m uzykę; gdy Daszyński nie 
został wybrany posłem ze Lwowa do sejmu, 
także posypały się za to ze szpalt Słowa Polskie
go grzmoty i pioruny (na szczęście — tylko 
d r u k o w a n e )  na , intrygi" Koła polskiego; 
upadł Clary miły i ukochany przez Słowo 
Polskie — ulżyli jego redaktorowie i korespon
denci swojemu sercu szkalowaniem na Koło 
polskie za to, że nie chciało ratować i podtrzy
mywać jego rządów ; Kórberowi nie idzie wszy
stko tak jakby on chciał — również nikt inny 
temu nie winien, jak  tylko Koło Polsk'°, bo nie 
słucha ono rad  informatorów Słowa Polskiego, 
którzy są niewątpliwie najgenialniejszymi męża
mi stanu, a m ają tylko ten jeden „pech", iż ni
gdy nie wiedzą co zrobić w danej chwili, kiedy 
właśnie działać potrzeba, i głosują wówczas za
wsze za rezolucyami większości Koła, ale za to 
w każdym momencie gotowi palnąć prześliczną 
mowę, co najmniej trzygodzinną, z krytyką tego, 
co się robiło, albo zaniedbało zrobić przed ro
kiem, przed dwoma albo i trzem a laty...

Dziś podobało się Opatrzności nawiedzić 
biedny kraj nasz ciężką klęską powodzi. Liczne 
strumienie i rzeki powylewały wskutek deszczów, 
tiwających od tygodnia. Tamtego roku n. p. nie 
było wylewów w Calicyi, ale były wylewy w 
Czechach, w Tyrolu, w Górnej i Dolnej Austryi. 
Wozyscy uważali je  za dopust Boży i ratowali 
się ze skutków klęski jak  mogli. Lecz według 
Słowa Polskiego nikt inny nie jest temu winie 
że. dziś kraj nasz jest dotknięty wylewami, jak 
tylko — Koło polsffiie 1

Oto co Disze Słowo Polskie w tej sp raw ie :
„Ale nie sam a tylko moc żywiołowa pono

si w tym wypadku winę. Ciężar jej główny spa
da r a  ludzkie niedbalstwo. Od szeregu lat tłucze 
się ta kwestya regulacyi rzek galicyjskich, jak  
Marek po piekle i rady sobie dać z nią nie mo
żna. Rząd „sprżyjający krajowi" p o tr a f  zawsze 
zepchnąć ją  niezałatwioną z porządku, a poma
gali mu w tem nietylko nasi wiogowie, lecz n a
si kochani przez czas długi sojusznicy, nasi bra
cia Czechowie. Podnosiły się każdym razem o- 
krzyki oburzenia z powodu rzekomego łakom
stw a Calicyi, która jakoby zagięta parol na wy
zyskiwanie skarbnicy państwa.

„Trzeba wielkiej bezczelności, aby tw ier
dzić coś podobnego, ale gdzie o kieszeń idzie,

tam  i o bezczelność nie trudno. To jednak wca
le jeszcze nie usprawiedli wia Koła polskiego, któ
re w tak żywotnej sprawie dało się każdym ra  
zem zahukać i potulnością swą doprowadziło do 
tego, że regulacya rzek naszych ciągle jeszcze 
wisi w powietrzu.

„Jest to jeaen z owych grzechów nie do da
rowania, których sporo cięży na naszej repre- 
zentacyi narodowej.

„Teraźniejsza klęsaa — to naturalny owoc 
naszego niedołęstwa. I będzi .my ciągle na nią i 
na podobne przejścia narażeni, dopóki nie zdobę
dziemy się na dość energii, aby w Wiedniu s ta 
nowczo żądać tego, co krajow i słusznie się na
leży, aby żądać bez wdawania się w konszachty, 
które przynoszą deszcz orderowy, a ten kraj 
ani nie pożywi, ani nie uchroni od stra t dotkli
wych."

A zatem nikt inny, jak  tytko Koło polskk 
„ s p r o w a d z i ł o "  na Galieyą ruiną, a nawet i 
takie niespodzianki elementarne, jak  teraźniejsze 
w ylew y!

Czy można okazać więcej złośliwości i złej 
wiary w roztrząsaniu spraw publicznych? Jest to 
także i grube lekceważenie ogółu czytelników ze 
strony Słowa PolsJc. jeżeli dziennik raczy ich tak 
rażącemi, w oczy bijącemi niedorzecznościami — 
dla hecy, dla niczego innego, jak  tylko dlatego, 
aby podburzyć bezmyślną opinię publiczną prze
ciwko tym, którzy nie stoją w jednym szeregu 
ze Słowem Polskiem

Każdy, kto ma pięć klepek w kupie, wie, iż 
powodzie zdarzają się i w krajach, które mają mo
żliwie najlepiej uregulowane wody płvnące Zapewne 
że gdyby liczne rzeki nasze były uregulowane i za
budowane, nie tak prędko i łatwo przychodziłoby 
do wvlewów. Nikt, kto sumiennie chce sądzić, nie 
może utrzymywać, jakoby Koło polskie zaniedbało 
jakąkolwiek sposobność do upomnienia się o re- 
gulacyę wód, w ogólności i w szczegółach — co 
do rzek nojedynczych, a że tak było, na to jest 
klasycznym świadkiem nikt inny, jak tylko mąż 
zaufania Słowa Polskiego , poseł Tadeusz Ru- 
towski, który w Kole jest stałym opiekunem i re 
ferentem sprawv regulacyi wód.

“■ "Niedorzecznością ,est także twierdzenie Sło
wa Polskiego, jakoby doprowadzenie do skutku 
ogólnej regulacyi wód w Calicyi zależnem było 
od łaski i uprzejmości tego lub owego ministe- 
ryum. Rozchodzi się tu o kredyta dochodzące do 
miliarda koron

Aby taką sumę otrzymać, nie wystarczy 
„pogadać z ministrem" — jak  się zdaje dowcip- 
mu autorowi artykułu Słowa Polskiego o którym 
tu mowa. W ym aga to różnorodnych badań i o- 
bliczeń umiejętnych, przygotowania plarów  te
chnicznych i kosztorysów, planów finansowego 
przeprowadzenia sprawy, rokowań z czynnikami 
interesowanemi, kompromisów z posłami innych 
krajów , które także m ają rzeki potrzebujące re- 
lacyi itd.

S iud /a  te i układy prowadza się ustawicz

nie. Postępują co prawda powoi* naprzód, bar 
dzo powoli. Ale składa się na to mnóstwo czyn
ników : politycznych ekonomicznych i finanso
wych — a g ł ó w n i e  t a k ż e  w p ł y n ę ł y  n a  
t o  p o w a ż n e  w ą t p l i w o ś c i  t e c h n i c z n e ,  
ż e  d o t ą d  n i e  r o z s t r z y g n i ę t o  p y t a n i a ,  
j a k i  p l a n  p r z y j ą ć  n a l e ż y  w t r a k t o w a 
n i u  r e g u l a c y i  w ó d  w G a l i c y i 0

Czy m a się uwzględniać tylko ochronę wła
ścicieli gruntów przybrzetaiych od ryłewów, al
bo czy połączyć sprawęjochronnej regulacyi wód 
z budową tróg wodnych?

Oto pytanie, które i  techników zajmuje *e- 
raz na podstawie długoletnich pomiarów i obli
czeń i przed którem stanęło i Koło polskie i sejm, 
zdając sobie sprawę z pełną świadomością o 
praktycznej doniosłości tego pronlematu.

Stanęło na tem, iż zamiast h a s ła : regulacya 
rzrk, poszarpanego iuż przez przeciwników na
szych na strzępy, potrzeba wysunąć now e: Bu
dowa dróg w odnych!

Urzeczywistnienie tego hasła wymaga znów 
dla Calicyi bagatelki — 400 milionów ko
ron — dla Galicyi samej ! Dla krajów sąsiednich, 
które mogą na przyzwolenie tych kredytów się 
zgodzić, jeźli same otrzymają je na swoje ka
nały, potrzeba znów 600 milionów koron...

Łatwiej napicać siarczysty artykuł w Sło 
wie Polskiem  i obrzucić w n>m błotem ludzi, 
którzy szczerze i gorliwie robią co mogą, ażeby 
coś użytecznego uzyskać dla kraju, niż przepro
wadzić z dziś na jutro takie budowy, któreby 
przeszkodziły wylewom rzek naszych.

Papier cierpliwy — i publika nasza poczci
wa także dużo da w siebie wmówić. Ale jeżeli 
Słowo Polskie dowodzi całkiem seryo, z udawa- 
nem doskonale oburzeniem, iż Koło polskie w 
parlamencie wiedeńskim „ściągnęło" na kraj te
raźniejsze wylewy — tó już chyba przesadziło 
cośkolwiek w spekulacy* na naiwność i ograni
czoność sw rich czytelników..

Z bieżącej chwili.
Lr/ów d. 13 lipca.

N o t a  r z ą d u  c h i ń s k i e g o ,  którą poseł 
chiński doręczył onegdaj amerykańskiemu mini
strowi spraw  zagranicznych, a która zapewne 
doręczoną została innym także mocarstwom nosi 
datę 29 czerwca, a nie 9, jak  mylnie do Lwowa 
telegrafowano. Nota powiada, „że wojska obce 
usiłowały naw et wtargnąć na obejście pałacu tj. 
pałacu cesarskiego, a nie, jak  tu telegrafowano, 
„do jednego z pałaców". Dosłowne też zakończe
nie noty opiew a: „Rada stanu (cungliamen) po
leca wreszcie posłom chińskim za granicą, aby 
odnośnym rządom relacyę tę douczyli i oraz za
pewnili, że wojsku chińsKiemu obowiązkowo na
kazano chronić poselstwa aż do ostateczności, z 
rokoszanami zaś postąpi się tak surowo, jak  tylj 
ko okoliczności dopuszczą".

Zdaje się, że okólnik ten wysłany został z 
cungliameu jak  i podobny dekret do wice 
królów, za rządów T u a n a  —  donoszą bowiem, 
że d. 30 czerwca objęła już najnow o rządy c e 
s a r z o w a  r e j  e n t k a ,  k tó ra zresztą wedle o 
statn ch doniesień ma się bardzo dobrze i pra
cuje nad przywróceniem porządku w kraju. Co 
więcej, londyńska D a :iy  M a il , juścić źródło nie 
bardzo pewne, podaje następujący telegram  z 
Szangaju d. 10 b m .:

„ C e s a r z  Kwangsu wysłał kuryerem  p i
s m o  do wicekróla w Nankinie (nKaaleko Szan
gaju), który pismo to następm e wyprawił do rzą
du r o s y j s k i e g o ,  a n g i e l s k i e g o  i j a p o ń 
s k i e g o .  Cesarz ubolewa w tem piśmie nad ni- 
niejszemi zajęciami i zapewnia uroczyście, źe 
obce m ocarstw a mylą się, jeżeli sądzą, jakoby 
rząd chiński protegował bokserów przeciw chrze
ścijanom. Cesarz uprasza też m ocarstwa o po
moc ku pokonaniu rokoszu i utrzym ania rządu 
istniejącego. "W o s o b n y m  t e l e g r a m i e  do 
rządu j a p o ń s k i e g o  ubolewa cesarz głęboko 
nad zamordowaniem kanclerza poselstwa japoń
skiego" (jeszcze przed zamordowaniem Kettelera, 
bo w początku czerwca).

Gdyby wiadomość ta  była pewną, to poda
łyby ją  były telegramy urzędow e—wszelako nie
możliwą nie jest. Wedle wiadomości angielskich 
z T i  en  t s i n  u powodzenie w opsracyach tamże 
było zeszłego tygodnia po stronie Chińczyków, a 
a r t y l e r y a  c h i ń s k a  o k a z a ł a  s i ę  l e p s z ą  
od artyleryi wojsk europejskich. Nie wiemy je 
dnak, jak  to rozumieć: czy że działa Chińczyków 
są donioślejsze, czyli też, że artylerzyści chińscy 
celme; strzelają od europejskich. To ostatnie by
łoby i fatalne i zawstydzające. Położenie wojsk 
europejskich ,e s t tam, jak  się ze wszystkich do
niesień okazuje, bardzo przykre, głównie dla b ra
ku wody do picia, gdyż woda rzeki Peiko jest 
cuchnącą.

Słychać, że J a p o ń c z y c y  gromadzą o- 
gromne zapasy w Taku, jak  gdyby się na trzy
letnią kampanię gotowali. W ojska japońskie ma
ją, pomimo strasznej pory deszczowej, natych
miast pomykać ku Pekinowi, poparte przez na
desłane z Ią d jj wojska angielskie. Komendanci 
japońscy twierdzą, że przyjdzie wałczyć- E-rewo* 
lucyą, ogarniającą całe Chiny, dlatego trzeba co- 
rychlej wyruszyć w po le; pora deszczowa nie 
robi trudności wojskom azyatyckim. A n g l o -  
i n d y j s k i  o d d z i a ł  sypojów (wojska krajo
wego z Indyj zachodnio-północnych) podobno 
6000, ma przybyć do Taku z końcem tego ty
godnia.

Niemiecki minister spraw zagranicznych 
B fl 1 o w wyliczył w okólr iku do rządów Rzeszy 
siły, jakie będą wyprawione do Chin -  wyno
szą one ogółem 10.000. Według dzisiejszych wia
domości stojący w Czifu oddziałek niemiecki, co
fnął się do Tsintau (stolicy niemieckiej kolonii 
Kiaoczau) z powodu, że zagrażał tam napad 
bokserów, co się też sprawdziło i wojska nie
mieckie musiały tam  już stoczyć zaciętą u tar

czkę z bokserami Jeśli bokserzy ze znacznemi 
siłami wystąpią w Szantungu, to Niemcy, za
miast nieść „przykładną karę i zemstę" d< Pe
kinu, będą musieli przykładnie siedzieć w Szan
tungu i tam mścić się na Dokserach zdała 
od wielkiej widowni, na której figurować pragną.

Urzędowo donoszą z P e t e r s b u r g a  o 
wielkich ui zkodzeniach wielkiego t e l e g r a f u  
s y b i r s k i e g o  i k o l e i  w okręgu zabajkal- 
skim. Siły potrzebne ma Rosya zgromadzo
ne już za Bajkałem, więc przerwa kolejowa 
nie wie'e znaczy; daleko dotkliwsze sq uszkodze
nia telegrafu, bo utrudnią komunikacyę szyoką z 
krajem Nadamu*skim Władywostokiem i Portem 
Artura.

Z Petersburga pod datą wczorajszą otrzymał 
B eri. Tagellatt ciekawy następujący telegram : 
„Od dwóch dm utrzymuj? się w tutejszych ko
łach kolejowych uporczywie pogłoska, naturalnie 
że absolutnie niemożliwa do uwierzenia, jakoby 
na zapytanie cesarza WJhelma, car zezwolił, 
p r z e p r a w i ć  europejskiemi kolejami r o  s pi
s k  i e ra i kcleją sybirską w o j s k a  n i e m i e 
c k i e ,  w razie potrzeby, aż do siły uwóch peł
nych korpusów, fak tyczn ie  jednaz zarząd kole
jowy polec1'1, aby kolej sybirska była przygoto
waną na pierwszy rozkaz zamknięcia ruchu dla 
obrotu prywatnego i aby bvły na miejscu wago
ny i inne przyrządy potrzebne do wielkiego trans
portu wojsk."

Nie rozumiemy, pocoby Rosya wysyłała 
wojska z Europy, skoro ma ich dosyć, bo około 
60.000 na granicach Chin Zdaje się iż z powo
du zakazów niemieckich, tudzież por uczenia Ja
pończykom głównej kooperacyi w Chinach któ
rej przecie rząd japoński d li czyichś tylko pię
knych oczu przeprowadzać nie 1 ędzie, wystoso
wano z Petersburga następujący komunikat, 
streszczający p o l i t y k ę  R o s y i  w C h i n a c h :

„Rosya chce Chin chińskich i nie ścierpia- 
łaby Chin japorirkich lub angielskich. Rosya za
przepaściłaby swoje interesy, gdyby jakiemu in
nemu państwu nastręczyła możliwość dojścia do 
hegemonii w Chinach w znaczemu materyalnem 
czy tylko moralnem. Cel mocarstw w Chinach 
musi i nadal być konserwatywny, tj. przy wi Oce

anie -stosunków normalny eh i całkowite utrzyma
nie paustwa bez żadnego uszczuplenia. Pretensye 
z iakiemiby się mocarstwa zgłosiły, nie będą 
mogły być sprzeczne z tą zasadą. Wkroczenie 
szeregu mocarstw do Chin będzie tylko czasowem 
naruszeniem zasady, na nietykalności tego pań
stwa opartej, i naturalnie we-wszystkich swoich 
postanowieniach, w niniejszym tej sprawy okre
sie, rząd rosyjski kierować się będzie staraniem, 
aby to pruwizeryum inaczej się nie obróciło".

Dzienniki londyńskie podają jakoby z Yoko- 
hamy pochodzący telegram, wedle którego J a- 
p o n i a i  A n g l i a  zawarły o d r ę b n ą  k o n  
w e n c y ę  co do Chin. Ryłoby to rzeczą bardzo 
naturalną, gdyby się Japonia zawczasu obwaro- 
wywała, aby za swoją „kooperacyę" w Chinach 
nie była kiedyś taks amo skwitowana, jau  za
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O  z I e r x L i ę -
Obrazek z życia  wiejskiego

Napisał

Mieczysław Piniński.

(Ciąg (ir.Jszyi

Oprócz opisanej wątroby miał Kręciłowski 
także wadę serca - jak  utrzymywał — tak roz
winiętą, iż lekarz niewłaściwe tony sercowe wy
słuchiwać mógł nawet przez grube futro baranie. 
Przecież pomimo tych, oraz wielu innych cier
pień, jeżeli te były przedmiotem pogadanki gdyż 
ak wspomnieliśmy, w każdym dziale rozmowy 

był równie bujnym — jad ł Kręciłowski za trzech, 
pił za pięciu i nawet od tak zwanych rozrywek 
„postronnych" byn* jmniej nie stron i.

Zupełnie odmiennym okazem był pan Wo- 
japuciński — prawdziwie, zapomniałem już ja 
kiego herbu -  o którym jednogłośnie mówiono: 

cóż to za miły człowiek", wielu zaś i to okre
ślenie za mdłem, za słabem się wydawało i ci 
nazywali go człowiekiem „lubym".

Ja  z mej strony przyznaję, iż mc się temu 
entuzyazmow. nie dziwię, gdyż był to istotnie 
przedstawiciel ostatniego wyrazu uprzejmości 
i dystynkcyi. Dość powiedzieć, źe me wymawiał 
nigdy litery „y“, której brzmienie było mu zbyt 
„ordinarijne". Mówił więc rp . tak : „ciwilizacia, 
o tile, o ile, gimnazium" itd. B oże! jak  to mile, 
a k rozkosznie łechce ucho, p rawdziwie zbiera

ochota poskrobać się. Drugą forsą pana Edmun
da — tak miał na mię — były rozliczne nie
zmiernie subtelne zdrobnienia. Nie było wypad
ku, aby powiedział, iż żąda wódki, chociaż wy
razu tego wcale często użyć mu przychodziło — 
nigdy się nie zapomniał i mawiał zawsze z u- 
przejmym słodkim uśmieszkiem „proszę wódzię" 
przyczem liteię „ę“ bardzo silnie zwykł był 
akcentować.

Kąpiel — z czem miał już znacznie rzadziej 
do czynienia — nazywała się „kąpiołka", chleb 
oczywiście „chlebusik", a żona, która nosiła pię
kne imię Leokadyi* zdrobnioną została bardzo 
stosownie na „Laluś" i z wdzięczności za to, ona 
znowu jego imię chrzestne przerobiła na pie
szczotliwie brzmiące „Dziundzio". Z tą swoją 
Lałuś m iał nasz Dziundzio swego czasu trochę 
kłopotu. Sądząc z jej powierzchowności, niktby 
temu nie uwierzył, a jednak tak było. Powierz
chowność bo m.ała pani Wojapucińska wprost 
uroczą i gdyby nie kształty zbyt okrągło rozwi
nięte, możnaby było śmiało porównać ją  z anioł
kiem, ma się rozumieć nie tym niebiańskiem, ale 
z takim, jakie tanie cukiernie przy zbliżających 
się świętach Bożego Narodzenia z krochmalu i 
cukru wyr nać zwykły. Buzię miała okrągłą, 
jak  jabłuszko, rum ianą jak  sztetyna, a oczka -  
oczka takie orzyrównują bardzo słusznie niektó
rzy marzyciele — a w ich liczbie, jak  wiadomo, 
przeważają gimnazyaliści VII i VIII klasy — 
do bławatu, lub też do kwiatu niezaiiominajki — 
już jak tam  kto woli. A przecież, pomimo tych 
bogactw wdzięku naturalnego, była epoka w 
której pani Laluś uległa nadzwycza skompliko
wanym postaciom grvmasików które ogólną na
zwą histery objęte zostały.

W tym czasie chodził pan Edmund jak  
struty, wyszczuplał, postarzał się, a nawet mó

wiono, że kiedy się pojawiał w ha* ku Du 
tów, nie prosił już o „wódzię", a tylko szorstko 
wołał „sznapsa dawajcie". Brr..., to bardzo nie
prawdopodobne, ale zapewniał o tem człowiek 
wielce wiarygodny, pan sekretarz gminny, który 
przesiadywał dzień cały u Duftów, czyniąc na 
tym posterunku najbystrze jszeobserwacyu. Z i 
giem czasu przecież zmieniły się te przykre sto
sunki na korzyść.

Pani Leokadya nagle powróciła do zdro
wia zupełnie, Dziundzio utył, wzrok jego odzy
skał swój łagodnv i spokojny wyraz, muskał 
ostrożnie fryzowanego wąsa, był uśmiechnięty i 
wypogodzony a całość jego osoby robiła wraże
nie pulchnego pączka. Na w yzdrow ieje  pani 
W ojapucińskiej wpłynęła — niktby tego nie zgadł 
— okoliczność, iż w jednem z sąsiednich miaste
czek dyslokowano szwadron dragonów, a że 
gdzie Są dragoni, tam bywają także i oficerowie, 
którzy się w odludnej dziurze gafieyjskiej nie
słychanie nudzą, przeto — jak  to mówią — „ni 
stąd ni zowąd11 zawarli niektórzy z nic i znajo
mość z panem Edmundem a następnie i z panią 
Edmundową. W szczególności jeden z nich słu
szny, przystojny brunet, który miał wprawdzie 
nie wiele ciekawego do powiedzenia, ale natomiast 
ciągle się śmiał i przv tej sposobności pokazywał 
biał za* owe zęby, stał się bardz, częstym go
ściem w Chreczkówce majętności państwa oja- 
pucińskich.

Nie byłoby w tem zresztą nic tak zagadko
wego ani też dziwnego, ponieważ swą niesły
chaną słodyczą charakteru, oraz niezrównaną u- 
przejmością w zachowaniu się — oan Edm und 
łatwo ludzi sobie zjednywał — ciekawszem zja
wiskiem jednak było to, iż od czasu owych wi- 
zyt przystojnego oficera, z his eryą pani Leoka- 
dyi stało się to, co z wątrobą sąsiada Kręciłow-

skiego po kilkunastu wiadrach wypitej wody
maryenbadzkiej — po prostu histerya fiut ... nec 
locus...

Już jakbym  słyszał zgryźliwą uwagę czytel
nika. No, no, dosyć tego dobrego — kpi czy co, 
cóż ma szwadron dragonów z histeryą wspólne
go. Od histery1 są przecież lekarze specyaliści, 
ale nie oficerowie od dragonów — gadanie! A 
tymczasem tak, a nie inaczej było w tym wy
padku — tak bywa także w wielu innych, tylkOj 
że mężowie histerycznych żon nigdy o tem nic 
nie wiedzą, taka już  ich „uroda".

Pan Dziundzio wiódł więc żywot spokojny. 
Ze względu na swe rzekomo słabe nerwy i wą
tłą budowę ważył 105 kilogramów, gospodar
stwem się nie zajmował. Chreczkówkę wydzierża
wił żydowi, sam  zaś wymyślał sobie zajęcia, któ
reby ciała i umysłu jego zbytnio nie nadwerężały. 
Jesienią np. przez kilka tygodni z rzędu czyścił 
strzelbę, chociaż na polowanie me chodził nigdy 
na wiosnę znowu strzepyw ał chrząszcze z drze
wek ogrodu, a czasem nawet obliczył ile ich 
któreś drzewko obsiadło, i przychodząc później 
do obiadu wiadomością tą  dzielił się ze swoją 
Lalusią.

Chętnie także przesiadywał w zajeździe Duf 
tów i tam  przy „piwku" narzekał w wyborowych 
stylistyczni ch zwrotach na swoje zdrowie, ciężkie 
czasy, lub też przeciążenie pracą. Oto w tej 
chwili właśnie prowapził dyskusyę z jednym pa
nem, należącym do inteligencyi miasteczka, któ
rego głowa przypominała zupełnie kształt gruszki, 
a w czubek okręcona czupryna, tejże ogonek.

— Bodajto obywatelem ziemskim być — 
mówił właściciel groszkowatej głowy — spokój, 
niezależność, świeże powietrze, podśmietame...

— Bądź co bądź — odparł pan Edmund— 
o tile o ile m aterialna situacta...

Boże! jak  ten człowiek mówić umiał, co 
za talent, co za dar opatrznościowy — niczem 
wszystkie melodye Verdiego, rozkosz prawdziwa 
słuchać. W net łeż temat dodatnich czy też uje
mnych stron zawodu rolnika w zestawieniu z 
zajęciem urzędnika stał się przdmiotem ogólnej 
pogadanki. Mówiono znowu o ziemi. I ci ludzie 
w ciasnych biurach zamknięci, z miejsca na 
m.ejsce jak  piłka przerzucani, krępowani godzi
nami obowiązkowej pracy i zależni od różnych 
o, nieraz bardzo różnych przełożonych, nic dzi
wnego, że zazdrościli niezależności i swobody 
rolnikowi. Im bowiem wydawać się mogło, iż ka
żdy dzień na wsi spędzony, podobnym jest do 
wesołej majówki lub nnej wyt-eczki, jaką  sobie 
parę razy do roku pozwolić mogli. A w takich 
chwilach, gdy pierś oh oży wczem powietrzem 
wsi odetchnęła, a oko ich bujną zielonością po
kryte, lub doj. załym kłosem złocące się prze
strzenie przebiegan., wtedy wrażeniami odświe
żony umysł, przedstawiał im zawód ten w cza
rująco pięknem świetle. Ale o tem nie widzieli, 
bo i bez przebyłego doświadczeni i  nikt o tem 
dokłąlnie wiedzieć nie może — wiele to trudu
i znoju, wiele to niepokoi zagrażających wprost 
bytowi codziennemu przejść należy przez długie 
tygodnie i miesiące, zanim ów kłos chlebodajny 
dojrzeje. Żmudną i ciężką jest praca rolnika — 
zawodnym jej skutek i niepewnym, zależny o- 
deń los człowieka — ale też i piękną je s t nie
zwykle. A piękną dlatego, ponieważ warstatem  
dla niej jest ziemia ojczysta, a opromienia ją  
niezależność i swoboda, te pierwszorzędne skar
by ludzkości.

(C. d. n.)

Na sezon wiosenny i letni 1 ,m • *" M IK O Ł A J L U D W IG
Lw ów  plac Maryackl !. i.
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swoje zwycięstwa w wojnie z Chinami. 
Na razie jednak powyższa wiadomość jest wido
cznie jednym z tych bąków, jakie w sprawie 
chińskiej rozpuszczają z Londynu tak często ce
lem zasiania podejrzeń między mocarstwami.

R E F O R M A
centralnego komitetu wyborozego.

Lwów 13 lipca.
Na posiedzeniu sejmowego Koła Polskiego 

t. d. 29 kwietnia br. uchwalono wniosek W oj
ciecha hr. Dzieduszyckiego następującej treści: 
„Koło poselskie wybiera ze swegp łona komisyę 
z 15 członków, której będzie zadaniem wypraco
wać dla kra ju  nowy regulamin wyborczy i sta
tut dla Koła polskiego sejmowego. Komisya 
przedłoży swoje wnioski sejmowemu Kołu pol
skiemu".

Do komisyi tej weszli posłowie: Wojciech
hr. Dzieduszycki, JózeT Męciński, Stanisław hr. 
Stadnicki, Stanisław Jędrzejowicz, Andrzej hr. 
Potocki, Antoni hr. Wodzicki, Adam hr. Skrzyń
ski, dr. Włodzimierz Kozłowski, Adam dr. Go- 
łuchowski, Mieczysław Urbański, dr. Stanisław 
Jabłoński, Albin Rayski, Tadeusz Romanowicz, 
dr. Tadeusz Skałkowski, dr. Godzimir Małachow
ski, Jan  Rotter. Komisya ukonstytuowawszy się, 
wybrała prezesem Stanisława hr. Stadnickiego a 
dr. Tadeuszowi Skałkowskiemu, wiceprezesowi 
komitetu centralnego wyborczego, poruczyła •p ra 
cowanie projektu zmiany regulaminu centralnego 
komitetu wyborczego.

Jak  już wczoraj donieśliśmy, komisya owa 
zebrała się w czwartek a na posiedzenie to przy
byli wszyscy jej członkowie z wyjątkiem pp. 
Andrzeja Pockiego, Adama Skrzyńskiego i Anto
niego Wodzickiego.

Zaraz po zagajeniu posiedzenia przez Stan. 
hr. Stadnickiego, członkowie komisyi, należący 
do klubu demokratycznego, oznajmili, iż nie mo
gą w tej chwili dać ż a d n e g o  ze swej strony 
oświadczenia, a biorą udział w obradach komi- 
»yi jedynie dla przysłuchania się, nie wezmą a- 
toli udziału w dyskusyi i rzecz muszą wpierw 
całą poddać obradom w swym klubie.

Następnie dr. Skałkowski przedstawił swój 
projekt reformy regulaminu centr. komitetu wy
borczego. W dyskusyi brali udział niemal wszy- 
•cy członkowie komisyi a przy paragrafie o po
wiatowych komitetach miejscowych, mimo pier
wotnego zastrzeżenia, przemawiali także pp. Ro
manowicz i Rotter, należący do klubu demokra
tycznego.

W końcu uchwalono projekt, przedłożony 
przez p. Skałkowskiego z małemi zmianami, w 
następuj ącem brzm ieniu:

Regulamin centr. kom tetu  wyborczego.
§ 1. Celem obrony interesów narodowych 

przy wyborach do rady państwa, tudzież' przy 
wyborach sejmowych, utworzony będzie za ini- 
cyatywą polskiego Koła sejmowego, centralny 
komitet przedwyborczy z siedzibą we Lwowie, 
według postanowień §§ 3 i 9 tego regulaminu

§. 2. Zadaniem centralnego komitetu jest 
przeprowadzić wybór jak  największej liczby po
słów, do obozu narodowego należących, bez 
względu na ich zapatrywania polityczne.

Ponieważ dla skutecznej obrony praw naro
dowych i interesów kraju, jest niezbędne, aby 
wszyscy reprezentanci narodu naszego w radzie 
państwa tworzyli jedno solidarne Koło polskie, 
przeto centralny komitet przy wyborach do rady 
państwa, popierać będzie tylko tych kandydatów, 
którzy uznają potrzebę solidarności Koła pol
skiego.

§. 3. Podczas ostatniej sesyi każdej kaden- 
cyi sejmowej, wybierze Koło sejmowe dwunastu 
członków centralnego komitetu i sześciu za
stępców.

W ybrani przez Koło sejmowe członkowie 
komitetu ukonstytuują się, wybierając ze swego 
grona przewodniczącego, dwóch jego zastępców i 
dwóch sekretarzy

§. 4. Jeżeli który z wybranych przez Koło 
sejmowe członków kom itetu wystąpi, lub stale 
przestanie brać udział w pracach komitetu, po
woła w jego miejsce prezes komitetu jednego z 
zastępców, przez Koło wybranych.

§. 5. Miejscowe komitety przedwyborcze dla 
kurji mniejszej własności, miast, izb handlowych
1 większej posiadłośei, tudzież dla powszechnej 
klasy wyborców, utworzone będą w całym kraju, 
za inicyatywą centralnego komitetu.

W tym celu powoła komitet centralny do 
akcyi osoby wpływowe w chwili, którą uzna za 
stosowną. Sposób utworzenia komitetów miej
scowych i liczbę członków określą instrukcye, 
przez centralny komitet uchwalone.

§. 6. Zaraz po ukonstytuowaniu komitetu 
miejscowego, należy zawiadomić o tem komitet 
centralny.

Przy ukonstytuowaniu wybierze Komitet 
miejscowy z grona swego komisję wykonawczą, 
k tóra załatwia czynności potoczne i przeprowa
dza uchwały pełnego komitetu.

Liczbę członków komisji wykonawczej ozna
czy instrukcya centralnego komitetu.

§ 7. Zadaniem miejscowych kom itetów jest 
wziąć inicyatywę w akcyi wyborczej i dążyć przy 
wyborach do tego samego celu, który według §
2 tego regulaminu jest zadaniem centralnego ko
mitetu.

Obowiązkiem przeto każdego komitetu miej
scowego jest mieć zawsze na oku interes na
rodowy i dążyć do tego, aby wszyscy wy
borcy, do naszej narodowości należący, połą
czyli się celem popierania kandydata komitetu, 
bez względu na różniące ich zapatrywania poli
tyczne.

§ 8. Prezes centralnego komitetu zwoła do 
Lwowa zjazd delegatów komitetów miejscowych, 
wybranych przez komitety, według postanowień 
instrukcyi.

Na zebraniu delegatów przewodniczy prezes 
centralnego komitetu, a członkowie tegoż biorą 
udział w zebraniu.

§. 9. Zebranie delegatów wybierze dzie
sięciu członków centralnego komitetu, a uzu
pełniony tym wyborem komitet centralny powo
ła jeszcze do składu swego najwyżej dziesięciu 
członków.

Tak wybrani przez zjazd, jak  powołani 
przez kooptacyę członkowie komitetu centralnego 
wchodzą stale do jego składu.

§. 10. Komitet centralny wybierze z grona 
swego komisyę wykonawczą, której liczbę człon
ków sam oznaczy.

Komisya ta  załatwia czynności, bieżące 
a w nagłych wypadkach naw et sprawy do peł
nego zebrania komitetu należące, o czem zda
je sprawę na najbliższem posiedzeniu komitetu.

§. 11. Komitet centralny urzęduje przez całą 
kadencyę sejmową.

Także miejscowe komitety, utworzone za ini
cyatywą centralnego komitetu, urzędują przez 
cały czas sejmowej kadencyi.

Jeżeliby przed zamknięciem lub rozwiąza
niem sejmu nie został dokonany wybór członków 
komitetu przez Koło sejmowe, urzęduje istnieją- 
jący komitet centralny, dopóki nowy wybór nie 
nastąpi.

§ 12. Komitet centralny może '/.chodzić w 
układy z innemi organizacyami wyborczemi w 
kraju naszym istniejącymi.

§ 13. Członkowie centralnego komitetu 
przedwyborczego nie mogą należeć do żadnej 
organizacyi wyborczej, nie uznającej postanowień 
tego regulaminu, przez Koło sejmowe uchwa
lonego.

P o s t ę p o  w a n i e  p r z  y w y b o r a c h  d o  r a 
dy  p a ń s t w a :

§. 14. Przy wyborach do rady państwa 
centralny komitet przedwyborczy weźmie pod 
rozwagę, które osoby powinny być wybrane po
słami, dla skutecznej obrony interesów kraju i 
utrzymania łączności między sejmem a reprezen- 
tacyą kraju w radzie państwa

Komitet centralny może "przeto proponować 
komitetom miejscowym odpowiednie kandydatury.

§ 15. Komitety miejscowe powiatów i miast, 
tworzących jeden okręg wyborczy, porozumie
w ają się między sobą, celem przedstawienia je 
dnego kandydata na posła tego okręgu.

Postępo wianie przy takiem  porozumiewaniu 
się komitetów miejscowych oznaczy instrukcya, 
wydana przez komitet centralny.

§ 16. Komitety miejscowe donosząc cen- 
tralnemn komitetowi o przebiegu akcyi wybor
czej, oświadczą się także co do ewentualnej pro- 
pozycyi komitetu centralnego, uczynionej im w 
myśl § 15.

§ 17. Komitet centralny orzeka o zatw ier
dzeniu przedstawionych mu przez komitety miej
scowe kandydatów na posłów do rady państwa.

Jeżeli kom itet centralny przedstawioną mu 
kandydaturę uważa za nieodpowiednią, ma pra
wo zatwierdzenia odmówić. Decyzya komitetu 
centralnego podaną będzie do powszechnej wia
domości.

Komitet centralny ma prawo wysłać dele
gatów ze swego grona, lnb mianować ich z po
śród miejscowych obywateli, celem czuwania nad 
akcyą wyborczą i prze prowadzenia kandydatur, 
przez komitet centralny zatwierdzonych.

P o s t ę p o w a n i e  p r z y  w y b o r a c h  d o  
s e j m u :

§ 18. Przy wyborach posłów do sejmu, ko
mitety miejscowe podają do wiadomości central
nego komitetu kandydatów i zdają sprawę z ak
cyi wyborczej.

Komitet centralny orzeka o przyjęciu do 
wiadomości przedstawionych mu kandydatur do 
sejmu i uchwałę swoją ogłasza.

Odmawiając przyjęcia do wiadomości przed
stawionej kandydatury, komitet centralny obo
wiązany jest powody takiej uchwały przesłać ko
mitetowi miejscowemu.

8 19. Jeżeli w komitecie miejscowym nie 
może dojść do porozumienia co do osoby kan
dydata, komitet centralny wysłać może swego 
delegata, którego staraniem  będzie dążyć do te
go, aby komitet miejscowy spełnił swoje zada
nie, wskazane § 7 tego regulam, iu.

§ 20. W tych okręgach wyborczych, w któ
rych wybór kandydata, należącego do obozu na
rodowego, jest wątpliwy, centralny komitet do
łoży wszelkich starań, aby bez względu na za
chodzące różnice zapatryw ań politycznych, wszy
scy obywatele obozu narodowego popierali kan
dydaturę, przez komitet miejscowy postawioną, 
a przez komitet centralny do wiadomości przy
jętą.

* *
*

Projekt ten w myśl wyżej wspomnianej 
uchwały sejmowego Koła polskiego, zostanie je 
szcze temu Kołu przedłożony do ostatniej decy- 
eyi.

W ten sposób pierwszą część zadania swe
go owa komisya, złożona z piętnastu, spełniła — 
pozostaje jej jeszcze do wypracowania ewentu
alna zmiana regulam inu samego sejmowego Koła 
polskiego.

Do powyższych szczegółów uważamy za 
potrzebne dodać kilka słów. Reformę wspomnia
ną zainicyował na Kole polskiem, jak  wiadomo, 
prezes centr. komitetu wyborczego Wojciech hr. 
Dzieduszycki, chcąc w ten sposób okazać posłom 
stronnictw a demokratycznego, iż celem central
nego komitetu wyborczego nie jest jak aś  dążność 
partyjna, ale jedynie*! wyłącznie ochrona inte
resów narodowych. Na czwartkowem posiedze

niu komisyi okazało się niestety dość wyraźnie, 
iż niektórzy z klubu demokratycznego nie chcą 
wcale reformy centr. komitetu wyborczego, ale 
tylko dążą do jego rozbicia. Trudno dziś o rze
czy przesądzać; zdaje nam się jednak, że tą 
drogą osiągną wprost przeciwny cel, aniżeli za
mierzyli. Być może, że pozyskają sobie sfery 
nieuznające karności i solidarności narodowej — 
zdrowa jednak część społeczeństwa niewątpliwie 
tem silniej stanie przy celu, jaki jest przewodnim 
dla centr. komitetu wyborczego a tem  samem i 
ci ludzie, którzy dotychczas, jakkolwiek rozliczne 
w ostatnich czasach zboczenia tego klubu im się 
nie podobały, przecież z klubu demokratycznego 
nie wystąpili — nie omieszkają wyciągnąć kon- 
sekwencyi z zachowania się reprezentantów te
go klubu we wspomnianej komisyi — i nie centr 
komitet wyborczy, ale ów klub demokratyczny 
się rozbije.

* **

Słowo Polskie — wprawdzie oficyalnie za
przeczono, jakoby było organem sejmowego klu
bu demokratycznego, de facto jednak misyę tę 
spełnia — tak się o tej akcyi w yraża:

„Ów sławetny projekt, to kadzidło, które 
wskrzesić ma nieboszczyka. Trzeba istotnie mieć 
takie zaufanie do cudowności, jakiem zawsze ce
lowała nasza szlachta, aby choć na chwilę przy
puszczać, że podany powyżej projekt wetchnje w 
zwłoki centralnego komitetu nowe życie. Tak! 
Są to dzisiaj już tylko zwłoki. Komitet centralny 
został pogrzebany. Sam zabił się w opinii kraju, 
upraw iając pod płaszczykiem patryotycznym sa
molubną politykę, zapełniając sejm przedstawi
cielami jednego tylko stanu — wbrew woli wy
borców, często przeciwko ich woli, niekiedy na
wet przy użyciu krwawych gwałtów.

„Nic dziwnego, że panom hrabiom, ich sa
telitom chciałoby się i nadal spożywać .słodkie 
owoce, które dojrzewały dla nich na drzewie 
komitetu centralnego, ale do tego drzewa kraj 
przyłożył siekierę i jeden dziś tylko słychać o- 
krzyk : „Precz z komitetem centralnym! Niech go 
sobie „panowie bracia tworzą dla większych po
siadłości, tego nikt im nie wzbrania — od miast 
jednak i gmin w ara!

„Dziwi nas też niezmiernie, że na wczoraj 
szy konwentykel przybyli posłowie postępowi. 
W prawdzie na zebraniu urządzonem przez nich 
potem tegoż dnia, zapadła u c h w a ł a  z e r w a 
n i a  z k o m i t e t e m  c e n t r a l n y m  -  ale też 
tem trudniej pojąć, co mogło ich skłonić do 
wmięszania się w dyskusyę nad reformą tego ko
mitetu, z którym nic nie chcą mieć wspólnego.

„Nie to jest chyba droga do omawianej 
tak żywo w ostatnich czasach koncentracyi wszy
stkich żywiołów postępowych Kto na seryo dąży 
do tej koncentracyi, nie powinien paktować z u- 
nią konserwatywną, a wszakże ona to wczoraj 
reorganizowałn swój komitet centralny."
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D. 13 bm. ze Stryja donoszą, że woda o- 
p ad a ; miasto mocno uszkodzone a wsie okoli
czne poniosły duże straty. Bawi tam komisya 
kolejowa z dyrektorem Wierzbickim na czele, 
albowiem spora przestrzeń między Stanisławo
wem a Stryjem jest uszkodzoną.

Ze Skolego donoszą, że tartaki Schmidta 
poniosły dużą szkodę.

Z N i ż n i o w a donoszą: Dniestr wystąpił z 
brzegów i zajął dolną część Petryłowa, w Niż- 
niowie zaś podniósł się 13 lipca o 510  m. ponad 
stan normalny. Most drogowy w Niżniowie w 
wielkiem niebezpieczeństwie, wskutek zatrzym a
nia się pod nim tratew. Dwa środkowe jarzm a 
mostu, gdzie jest najwięcej tratew  spiętrzonych 
są bardzo zagrożone. Około 3u0 domów w Niż
niowie i gościniec na kilkaset metrów przed i 
za mostem są zalane, przystęp do mostu tylko 
łodziami i to z trudnością jest możliwy.

Z T ł u m a c z a  telegrafują 13 b. m .: Stan
wody na Dniestrze w Niżniowie wynosi 5 35 m. 
ponad zero. Trzysta domów zalanych. Gościniec 
na kilometr przed mostem i na 700 metrów za 
mostem zalany na metr wysoko. Ze starostwa 
wysłany na miejsce komisarz powiatowy Kulczy
cki. Akcya ratunkowa w toku W śród powodzian 
wielka nędza.

Z P r z e m y ś l a  donoszą: San w skutek 
kilkodniowej słoty bardzo szybko wzbiera; dnia 
12 lipca o godzinie 8 rano był stan wody w 
Przemyślu 30 cm niżej zera, a o godzinie 5 po
południu wynosił już 2 30 m nad zerem, zatem 
w ciągu 9 godzin podniosła się woda o 260  m.

Z S a n o k a  telegrafują: San pod Sano
kiem wystąpił z brzegów zalew ając plac mustry 
i pole.

Stan wody na Sanie przy moście w Olcho- 
wcach doszedł w nocy z czwartku na piątek do 
4‘60 m. nad zero, poczem woda opadła w pią
tek rano o godzinie 9 do 8'62 m. nad zero. 
Przy usunięciu drzewą. nagromadzonego przed 
otworem mostu pomagńło przez całą noc aż do 
godziny 5 rano 50 żołnierzy. W  Mrzygłodzie, 
dokąd wysłano żandarmeryę, woda w nocy je
szcze się podnosiła; pobrzeże Mrzygłodu stoją 
pod wodą. W nocy deszcz ustał, — rano około 
godziny 10 zaczął padać znowu na dobre.

Ź S o k o ł o w a  telegrafują: Swica wystą
piła w Sokołowie z brzegów i zalała miasto, 
które obecnie jest jeszcze pod wodą. Komunika- 
cya w 5 • miejscach w mieście i w kierunku 
Stryja przerwana, domy podmulone, ogrody zni
szczone. Bliższych szczegółów o poczynionych w 
miasteczku szkodach brak z powodu wysokiego 
jeszcze stanu wody.

Dostęp do Sokołowa zewsząd niemożliwy; 
gminy przedmiejskie na  północ Stryja także za
lane. Zbiory na wielkiej przestrzeni powiatu 
przepadły. Wielka część ludności powiatu będzie 
potrzebowała niezbędnie pomocy.

Od naocznego świadka przebywającego w 
Siwce nadeszło następujące spraw ozdanie: Dnia 
11 lipca o godzinie 8 wieczorem rzeka Siwka 
wzniesiona do wysokości brzegów, tj. około 4 
metrów ponad stan normalny, podczas gdy wo- 
dostan na Dniestrze powyżej ujścia Siwki wy
kazywał stan wojly 1.35 m. O godzinie 12 w no
cy wzniosły się wody Siwki do wysokości 5'50 
m. nad normalny, woda wystąpiła z brzegów i 
i płynąc po gruntach szerokim strumieniem około

05 0  m. głębokim, przelewała się najkrótszą dro
gą do Dniestru, którego woda była wzniesiona 
około na 2 metry. Dnia 12 lipca o godzinie 4 
rano woda w Siwce nieco opadła, natomiast 
Dniestr przybrał gwałtownie i o godż. 8 rano 
był wzniesiony na 3'35. Nadbrzeżna (po lewym 
brzegu) droga dojazdowa do Martynowa starego 
(Klemensa hr. Dzieduszyckiego) na długości 2 
kim. znajduje się pod wodą. W oda przelewa się 
przez gościniec strumieniem 50 cm. głębokim. 
Droga Siwka-Żurawno na długości 2 kim. jest 
również pod wodą, głęboką około 1'50 m. Na 
drodze Siwka-Halicz most na rzece Siwce pod
myty i grozi zawaleniem. O godz. 2 z południa 
Dniestr podniósł się do 4 50 m.

Komunikacya na gościńcu rządowym Bur- 
sztyn-W ojniłów zupełnie przerwana ponieważ 
dojazd do mostu na lewym nrzegu zalany na 
150 m. głęboką wodą. Część gminy Siwki i nie
mal cała gmina M artynów Stary znajduje się 
pod wodą, która w niektórych domach sięga do 
strzechy. W oda w Dniestrze jeszcze przybywa, 
jakkolwiek bardzo powoli.

Ze S t r y j a  piszą: W środę popołudniu
spiętrzenie wody na rzece Stryj koło toru kole
jowego i wału ochronnego w Wierczanach do
chodziło korony tego w a łu ; pod naciskiem fal, 
unoszących kopce siana, belek, materyałów drze
wnych itd., pękł wał ochronny, a wzburzone fale 
w jednej chwili zalały dolną część wsi Wiercza- 
ny, podmulając równocześnie filar mostu na 
linii kolei. Wieczorem już cała dolina była za
lana. Z największym trudem udało się żandar
mom z pobliskiego posterunku w Podhorcach 
uratow ać ludzi i bydło z chat zalanych w 
W ierczanach. Podmyty filar mostu kolejowe
go usunął się, a konstrukcya zatonęła w wodę 
i tor między mostem a przestankiem Wierczany 
na kilkadziesiąt metrów przerwany.

Na gościńcu stryjsko-żurawieńskim most 
zabrany, część gościńca w yrw ana; na gościńcach 
ku Bolechowowi i Drohobyczowi mosty podmy
te lub zabrane ; w Synowódzku most na Stryju 
również zniszczony. Komunikacya kolejowa wszę
dzie, prócz lwowskiej linii przerwana. Szkód na 
polach i łąkach masa, bo cała dolina po p ra
wym brzegu Stryja, gminy Bratkowce, Strzałków, 
Wierczany, Podhorce, Komarów, Tatarsko, Cho- 
dowice zostały zalane.

W ylała woda także na Zwaryczach i Ła
nach Tam udał się też kierownik starostw a p. 
Balicki z kompanią wojska, strażą ogniową, ko
lejową itd. Porucznik Hafnef z narażeniem życia 
uratow ał 12-letniego chłopca a żołnierz Hrycy- 
szyn małe dziecko.

Z N. S ą c z a  telegrafują 13 bm : W ezbrała 
gwałtownie Kamienica (dopływ Dunajca) zalała 
część przedmieścia „Zalubińcze". Deszcz nie u- 
staje, woda gwałtownie wzbiera. W Gołąbkowi- 
cach pod Nowym Sączem woda pozrywała jazy 
i tamy i zalała zupełnie przyległe pola i ogrody.

Z Ż y d a c z o w a  telegrafują 13 bm.: Dniestr 
opada; stan jego wynosi obecnie około 5’50 m. 
Również Stryj o p ad a ; stan jego wynosi teraz 
5 90 m. Komunikacya dotąd przerwana.

Jako wytłumaczenie objawu tak gwałtowne
go przybywania wód w rzekach naszych mogą 
posłużyć następujące doniesienia stacyj ombro- 
metrycznych:

Ze Starego Sam bora donoszą, że po wielu 
dniach deszczowych w ciągu których ziemia prze
siąkła zupełnie wilgocią, spadł 11 lipca deszcz, 
którego wysokość na dobę wynosiła 66 milime
trów. W W asylkowcaeh spadły -dnia 11' lipca 
w ciągu 8 godzin 91 milimetrów deszczu. W Be- 
reźnicy ad Stryj wynosił opad z 12 lipca 74 mi
limetrów na dobę Wreszcie w Stryju opad z 11 
lipca osiągnął niebywałą wysokość 121 milime
trów na dobę.

Ponieważ ziemia była już w skutek po
przednio spadłych deszczów przesycona wilgocią, 
przeto przeważna część opadów gwałtownych z 
11 i 12 lipca spłynęła w krótkim stosunkowo 
czasie do potoków i rzek i stąd pochodzą owe 
szybkie i nadzwyczajne wezbrania.

K R O N I K A .
Lwów, dnia 13 Lipca.

Nominacye w sądownictwie. Telegrafują nam 
13 b. m. z W ied n ia : Urzędowa dzisiejsza W ie
ner Ztg. ogłasza; Minister sprawiedliwości prze
niósł radców sądowych Józefa Unickiego z Sa
noka, Aleksandra Stobieckiego z Kołomyi, Wło
dzimierza Wilkego z Przemyśla i Juliusza Gi- 
źowskiego z Sambora — wszystkich do Lwowa; 
dalej radcę sądu obwodowego Izydora Scharfen- 
berg Mayera z Suczawy do Czerniowiec, Artura 
Aulieha naczelnika sądu powiatowego z Radzie- 
chowa do Złoczowa, Józefa Szymonowicza na
czelnika sądu powiatowego w Tłumaczu do Lwo
wa, radcę Emanuela Jakubiczkę z Stanisławowa 
do Lwowa, Leona Maksymowicza naczelnika są
du powiatowego w Rymanowie do Stryja, dra 
Jerzego Popescula z Suczawy do Czerniowiec, 
radcę sądowego Grzegorza Petryczkiewicza z Sa 
noka do Przemyśla, Jan a  Czaudernę, naczelnika 
sądu powiatowego w Delatynie do Kołomyi, da
lej nadał kwieskowanemu radcy sądu krajowego 
Bogdanowi Próchniewiczowi w Samborze posadę 
radcy sądu krajowego przy sądzie obwodowym 
w Przem yślu;

zamianował radcami sądu kraj. przy try
bunałach sądowych I instancyi następujących se
kretarzy sądowych: dra Józefa Szorra w T arno
polu dla Tarnopola, Oresta Dobrzańskiego z 
Wiednia dla Sanoka, Bazylego Zanko ze Lwowa 
dla Sambora, Zygmunta Badiana z Czerniowiec 
dla Suczawy, Piotra Maksymowicza ze Lwowa 
dla Stanisławowa, Tomasza Eichla w Tarnopolu 
dla Tarnopola, Arystarcha Pasławskiego ze Lwo
wa dla Przem yśla, Kazimierza Terleckiego w 
Czerniowcach dla Czerniowiec, Maksymiliana K o
bylańskiego w Suczawie dla Suczawy, Stanisła
wa Jasińskiego we Lwowie dla Lwowa, Ludwi
ka Feralla w Kołomyi dla Kołomyi, Włodzimie
rza Dolnickiego w Złoczowie dla Złoczowa, S ta
nisława Stebleckiego z Gródka dla Stanisław o
wa, sędziego pow, Włodz. Łuczkiewicza z Bur- 
sztyna dla Lwowa, dalej sekretarzy sądow ych: P. 
Janickiego z Kałusza dla Sanoka, oraz dr. W a- 
leryana Kaflińskiego ze Złoczowa dla Stanisła
wowa, dalej adwokatów: dr. Karola Szweicera 
z Bursztyna dla Kołomyi i dr. W aleryana Stau- 
bera z Kołomyi dla S am bora;

radcami sądu krajowego i naczelnikami są
dów powiatowych zamianował minister następu
jących sędziów powiatowych : Kazimierza Janko 
w Glinianach dla Glinian, Światosława Szan- 
kowskiego w Ottynii dla Ottynii;

przeniósł sędziów powiatowych: Juliana 
Kulczyckiego z Żabiego do Delatyna, Adolfa 
Neumana z Łąki do Bursztyna i Mieczysława

Bayera z Patilli do Wyżnicy; dalej sekretarzy 
sąd. M .Koralewicza zeStorożyńca do Czerniowiec, 
Stan. Brodowicza z Podhajec do Sambora, M. 
Rappego z Chodorowa do Starego Sambora. Ka
zimierza Bogdanowicza z Roźniatowa do sądu 
kraj we Lwowie, Filemona Metellę z Żurawna 
do Złoczowa, Jarosław a Lepkiego z Bełza do 
Gródka, Kazimierza Piotrowskiego z Łopatyna do 
Lwowa, d ra Stonisława Drozdowskiego z Grzy- 
małowa do Tarnopola, i Karola Granowskiego z 
Kopyczyniec do sądu kraj. we Lwowie;

sędziami powiatowymi zamianował nastę
pujących sekretarzy sądow ych: Alberta Bosco-
vicsa z W yżnicy dla Putilli, Hieronima W ierz
chowskiego z Tłumacza dla Tłumacza, Włodzi
mierza Kuryłowicza z Rymanowa dla Rym anow a;

sekretarzami sądowymi następujących a- 
djunktów sądowych: Jana Gailhofera z Podhajec 
dla Roźniatowa, Franciszka M aramorosza ze 
Stryja dla Złoczowa, Juliusza Hubricha z Seretu 
dla Seretu, Abrahama Lenzberga z Wyżnicy dla 
Suczawy, Edwarda Dziubanowskiego z Tłustego 
dla Ottynii, Zygmunta Bikalesa z Zastawnej do 
Wyżnicy i Krzysztofora Jakubowicza z Sadogóry 
dla Suczawy, sekretarza sądowego Władysława 
Michlewicza z Petrovas w Bośnii dla Tarnopo
la, adwokatów dr. Józefa Lautersteina w Czer
niowcach dla Czerniowiec i dr. Zygmunta Myś- 
kowa z Sanoka dla Złoczowa.

Minister sprawiedliwości zamianował se
kretarza sądowego Jana Szneidra w Ottynii za
stępcą prokuratora państwa w Stanisławowie.

Minister sprawiedliwości zamianował asy
stenta kancelaryjnego Andrzeja M asteja we Lwo
wie urzędnikiem wykonawczym II klasy przy 
sądzie kraj. we Lwowie.

Mianowania. Prezydent ministrów jako kie
rownik ministerstwa spraw wewnętrznych powo
łał komisarza powiatowago dr. Zygmunta hr. 
Lasockiego do służby ministerstwa spraw we
wnętrznych.

Minister handlu br. Cali prawdopodobnie 
przybędzie w ciągu swego urlopu około końca 
b. m. do Zakopanego dla zwiedzenia tej głośnej 
miejscowości.

Ruch oeobowy na szlaku Stanisławów - Ko
łomyja został 12 lipca poćiągiem nr. 311 na no
wo podjęty, a  to na  razie za pomocą przesiada
nia się osób i przenoszenia pakunków przez u- 
szkodzone miejsce pomiędzy stacyami Korszów 
a Hołosków. Ruch towarowy będzie prawdopo
dobnie skutkiem usunięcia się toru jeśźcze przez 
dni 14 zamunięty.

Na szlaku Stanisławów -  Kóresmezó został 
ruch pociągów osobowych i towarowych również 
wczoraj wieczorem podjęty na  nowo.

Z powodu uszkodzenia nasypu zastanowio
no ruch wszelkich pociągów na linii Kołomyja- 
Stefanówka.

Dyrekcya kolei państwowych komunikuje 
13 bm.: W czoraj wieczorem został ruch pociągów 
na szlaku Chryplin-Buezacz z powodu uszkodze
nia toru przez powódź aż do odwołania zastano- 
wiony. Na szlakach Kołomyja-Peczeniżyn i Na- 
dwómiańskie przedmieście Szeparowce-Kniażdwór 
ruch z dniem dzisiejszym na nowo podjęto.

Dyrekcya kolei państwowych 13 bm. popo
łudniu ogłasza: Na linii kolejowej S try j-S k o le
podjęto ruch osobowy napowrót. Na szlaku Sta
nisławów—Czortków, Halicz - Podwysokie wszel
ki ruch pociągów jest zastanowiony. To samo na 
linii Chryplin -  Buczacz. Na linii Stanisławów— 
Kórósmezó i na szlakach K ołom yja-Peczeniżyn 
-  Nadworniańskie przedmieście podjęto na nowo 

ruch nieograniczony. N a sz lak u  LwOw Chudo- 
rów przywrócono ruch towarowy.

Aroybiskupstwo lwowskie. N. fr . Presse do
niosła onegdaj, że jedynym poważnie traktow a
nym kandydatem na lwowską stolicę azcybisku- 
pią jest tylko ks. biskup sufragan poznański ks- 
Likowski. Polskie wydanie N. fr. Presse, wy
chodzące we Lwowie, które szerzy nietylko in- 
defyrentyzm religijny ale usiłuje ustawicznie bez
cześcić duchowieństwo nasze, dodaje do tej wia
domości taki komentarz : „Wiadomość ta budzi słu
szne rozgoryczenie w kołach duchownych. Czyżby 
naprawdę wśród całego naszego kleru nie zna
lazł się nikt, godny posiąść owe dostojeństwo, ; 
że aż dopiero z Poznania potrzeba sprowadzać 
ks. Likowskiego “

Słowo Polskie tak się przyjęło słupami gra- 
nicznemi, że Poznań jest dla niego czemś obcem.

Zapewnić możemy na podstawie autonomi
cznych informacyj, iż cała wieść o kandydaturze 
ks. biskupa Likowskiego jest nieprawdziwą. Nie
prawdziwą nie dla tego, aby z Poznania było z* 
daleko sprowadzać ks. biskupa Likowskiego, ale 
dlatego, że pozbawiając dyecezyę poznańską ks 
bisk. Likowskiego zrobiłoby się katolikom wielko
polskim za dużą szkodę.

Przeciw prawosławiu. Głos Narodu  dowia- i 
duje się, jak  zapewnia, z poważnego i wiarogo- 
dnego źródła, iż sfery duchowne przy gr. kat. 
katedrze św. Ju ra  we Lwowie, zamierzają urzą- j 
dzić b. r. na święto Pokrowy (Opieki Matki Bo
skiej), jubileusz 200-letniej rocznicy przyłączenia 
dyecezyi lwowskiej do Unii św. za biskupa Szum- 
lańskiego. Przypominamy czytelnikom, że dyece- 
zya lwowska została zjednoczoną z Kościołem 
św. dopiero w sto lat po przeprowadzeniu Unii 
w innych okolicach Rzeczypospolitej, a zasługa 
spełnienia tej misyi kulturalnej, spada na bisku
pa lwowskiego Józefa Szumlańskiego. W począt
kach 1700 roku ogłosił on przystąpienie dyece
zyi lwowski j do Unii, a  w dniu 5 m aja tegoż 
roku złożył w Warszawie publiczne wyznanie 
wiary w kościele OO- Kapucynów wobec księcia 
prym asa i nuncyusza Antoniego Davii, których 
na tę uroczystość papież wyznaczył. Miino oporu 
i kontragitacyi Bractwa stauropigiańskiego Unia 
rozszerzała się coraz bardziej, a  dzieło nawróce
nia zostało w 1708 roku ostatecznie ukoronowa
ne przejściem całej stauropigii na łono Kościoła 
katolickiego.

Jubileusz przyłączenia dyecezyi lwowskiej ' 
do Unii będzie poważną religijną i narodową ma- 
nifestacyą, a zarazem odpowiedzią Rusinów-kato- 
lików na bezwstydny i kłamliwy obchód 25-le- 
cia „dobrowolnego" przyłączenia nieszczęśliwych 
Unitów chełmskich do schyzmy, urządzony w ro
ku bieżącym przez „tryumfujące prawosławie." 
Jesteśmy głęboko przekonani, że ta  w spaniała 
demonstracya bratniego narodu odbije się gło- 
śnem echem w sercu każdego dobrego Polaka.

Pogadanka polityczna w kasynie ziemian- 
skiem we Lwowie. Z inicyatywy wiceprezesa ka
syna radcy dworu prof. Tadeusza Piłata zebrało 
się we czwartek wieczorem w wielkiej sali ka
synowej liczne grono zaproszonych członków, 
dla omówienia obecnego położenia politycznego 
w państwie i stanowiska Koła polskiego wobec 
niego. Poseł Włodzimierz Kozłowski w długiej 
mowie przedstawił rozwój wypadków od chwili 
rządów Taaffego aż do obecnej chwili. W  oży
wionej dyskusyi, która się rozwinęła na tle tej 
mowy i przeciągnęła się do godziny kwadrans 
na 1 w nocy, wziął także udział wicepre-
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zes Koła polskiego Wojciech hr. Dzieduszycki. 
Jak się dowiadujemy, istnieje zamiar częstszego 
zbierania się na podobne konferencye w aktual
nych sprawach politycznych.

Samobójstwo, w  piątek powiesił się we 
Lwowie na klamce drzwi swego pomieszkania 
pomocnik rakarski, Józef Derkacz, liczący 51 lat. 
Powrócił wczoraj wieczorem do domu pijany, a 
ponieważ żona dała mu admonicyę za opilstwo, 
przejął się swym moralnym upadkiem i wybrał 
zamiast poprawy — śmierć samobójczą.

Losowanie posagów z fundacyi Boczkow- 
skiego dokonanem zoslało w obecności wicepre
zydenta Michalskiego. Posagi po 1050 zł. wyloso
wały Marya Turkowska, sierota po tapicerze i 
Józefa Kaczor, sierota po kowalu.

Amnestya Jak donosi Dcutsćhes Volsksblatt, 
w dniu 18 sierpnia jako w dniu 70 letnich uro
dzin cesarza, pojawi się rozporządzenie cesarskie, 
zawierające bardzo obszerną amnestyę.

gza dojrzałości w gimnazyum w- Dro- 
ho jyczu zd a li: Biliński Julian, Chottiner Leon, 
T eh Józef, Herscbdórfer Szymon, Hołubowski 
Jan, Koestlich Roman, Karpak Szymon, Kuna- 
niec Stefan, Macieliński Józef. Przysłup Feliks, 
Puszkar Mikołaj, Rosenfeld Jakób, Schreier Ma
ksymilian, Schulz Izrael, Sternbach Hersz, Wo- 
lański Onufry. Przeznaczono 3 uczniów publicz
nych do egzaminu poprawczego, reprobowano na 
rok 1 publicznego i 2 eksternistów.

Z Krynicy piszą nam : Siedzę tedy w Kry
nicy, ale nie na różach, raczej na błocie, bo od 
tygodnia leje bez opamiętania i takie zimno, że 
ma się aż ochotę w piecu palić. Obecnie jeszcze 
niezbyt ludno a i lepszej publiczności nie wiele. 
Nie przesądza to o powodzeniu sezonu, sezon 
bowiem zaczyna się dopiero po 10 lipca a źe na 
ten czas przypadły deszcze, więc niewątpliwie 
wiele osób przybycie swoje tutaj odroczyło.

(W dalszym ciągu korespondent nasz po- 
podobnie, jak oregdaj Dzień. Polskiego, wyrzeka 
na tegoroczne urządzenie poczty, na niegrzecz- 
ność urzędników i niewygodę z urzędem tele
graficznym. Nie drukujemy tych zażaleń w przy
puszczeniu, że nota’tka Dzień Polskiego zwróciła 
już uwagę dyrekcyi poczt i telegrafów i że ta  w 
•iągu dni kilku niedogodności usunie a niegrze
cznych urzędników pouczy, że nie publiczność 
dla nich, ale oni dla publiczności).

Barkructwo. Leib Kwasmann osiedliwszy się 
przed 23 laty w Podwołoczyskach, prowadził z 
powodzeniem handel zbożem i mąką i rozwinąw
szy go na wielką skalę, pozyskał zaufanie i kre
dyt kupców do 5.000 koron, z czego korzystał do 
r. 1899. Wówczas począł śzukać mnych źródeł 
kredytu. Nie mógł wykazać na jakie cele użył 
tych kwot, gdyż niezaspakajał częścią nowych 
długów. Suma wszystkich długów w krótkim cza
sie bądź w gotówce bądź przez pobór towarów 
na kredyt powstałych wynosi 20.378 kor. 10 hal. 
wierzytelności zaś tylko 7.888 koron zabrakło 
więc gotówki 12.389 k. 32 hl. Zbankrutowawszy 
został oskarżony o oszukańczą krydę i został 
onegdaj przez sąd tarnopolski na podstawie wer
dyktu przysręgłych skazany na trzy lata ciękiego 
więzienia i wydalenie z Austryi, jako poddany 
rosyjski.

Stan powietrza. Deszcz pada w piątek już 
szósty dzień z rzędu. W iedeńska centralna sta- 

0  cya meteorologiczne zapowiada na dnie najbliż
sze pogodnie lecz zmiennie, tu i owdzie deszcz, 
•ep ło  mierne.

Wielki pożar. Z Pragi telegrafują nam 13 
bna. "W Mauth wybdchł wczoraj popołudniu wiel
ki pJżar, który zniszczył całą tę miejscowość. 
400 osób pozostało bez dachu i chleba.

Sprzedał ziemi. Na Wołyniu, zwłaszcza w 
obrębie budującej sie kijowsko-kowelskiej drogi 
żelaznej w ostatnich czasach rozwinął się zna
cznie jak przed dzisięciu laty u nas spekulacyjny 
handel ziemią. Jak  donosi dziennik W ołyń , w 
ciągu ostatnich dwóch lat wiele majątków kilka
krotnie zmieniło właścicieli, przyczem każdy no
wo nabywca, płacąc drożej od poprzednika, s tara  
się jak najprędzej sprzedać znów ziemię, natu
ralnie z dobrym zyskiem. Dziennik ten zapytuje, 
czemu właściciele ziemscy są tak nieopatrzni, iż 
sprzedają swe grunta, pomimo, że posiadają wszy
stkie widoki, aby zarobić znacznie więcej przy 
spokojnem, wyczekującem położeniu? Naturalnie 
składa się na to mnóstwo przyczyn, można je
dnak twierdzić śmiało, iż jedną z głównych przy
czyn jest pesymistyczne zapatrywanie się ziemian 
na przyszłość rolnictwa. Nie wierząc w pole
pszenie się stanu rzeczy — woli rolnik sprzedać 
majątek spekulantowi i samemu umyć ręce od 
wszystkiego.

W balu, który odbył się w czwartek wie- 
czoren w porcie tryesteńskim na okręcie „Re- 
nown wzięło udział około 1000 osób. Oprócz 
admirałów i dygnitarzy m arynarki obecni byli 
namiestnik Goess i minister handlu br. Goli z 
córkami.

Morderstwo w Warszawie. We środę w 
południe dokonano w W arszawie niezwykle 
śmiałego morderstwa. Na rogu ulicy F reta i No
wego Miasta jakiś mężczyzna pchnął nożem, czv 
sztyletem w skroń przechodzącą młoda kobiew- 
która na  miejscu wyzionęła ducha. Uderzenia 
było tak silne, iż narzędzie z prawej skroni 
przeszło przez iewy policzek, Morderca zdołał 
zbiedz. O ile zdołano zebrać wiadomości na 
miejscu wypadku, morderca miał być podobno 
ojcem zabitego dziewczęcia. Ofiara liczy około 
18 lat wieku.

Praw da czy Żart? Saratowski D niew nik  w 
korespondencyi z powiatu chwałyńskiego opowia
da że jeden z wyższych urzędników admini- 
stracyi miejscowej udawszy się na rewizyę pod
władnych mu zarządów, przybył do pewnej wsi, 
gdzie była strażnica ogniowa a i naturalnie straż 
ogniowa. Po obejrzeniu kancelaryi i zbadaniu to
ku spraw, idąc koło strażnicy, zobaczył chłopa 
w mundurze strażackim przechadzającego się tam
i napowrót. .

-  Co tu robisz kochanku ? -  zapytał go
urzędnik. , ,

— Chodzę na straży, patrzę czy gdzieś w
okolicy się nie pali-

— Bardzo dobrze! A czy mnie znasz ?
— Nie, nie znam.
— Jakto, nie widzisz, że mam na sobie

nc^ ‘ Jakżeż mam widzieć ? Jestem ślepy od 
urodzenia.

Dwa w arianty. Przed ślubem: „Niema złej 
drogi d o  swej niebogi.11 Po ślubie: „Niema złej 
drogi o d  swej niebogi.“

Zm arła w Manastercu Karolina z Łojków 
baronowa Bricken-Bruckmann-Rennstróm właści
cielka dóbr.

W spisie abituryentek które zdały egzamin 
dojrzałości w lwowskim seminaryum żeńskiem 
opuszczono przez omyłkę korektora przy nazwi 
sku panny Zofii Zielonkówny dodać, iż złożyła 
ten egzamin z odznaczeniem.

T ea tr ludowy pod dyrekcyą Antoniego Czaj
kowskiego rozpocznie przedstawienia jutro w so
botę 14 bm. ewentualnie w pierwszy pogodny 
dzień w ogrodzie przy ul- Łyczakowskiej 1 122 
(Hotel de laus).

Biedna wdowa m ająca kilkoro dzieci prosi 
choćby o drobną pomoc pieniężną, *nie mogąc 
inaczej wybrnąć z fatalnego położenia chwilowe
go. Datki uprasza się nadsyłać pod literą J. K 
administracya Gazety Narodowej we Lwowie.

Podziękowanie. Serdeczne Bóg zapłać panu 
Wilh. Feldowi za ofiarowane na rzecz ubogich 
100 kg. mięsa, które przeznaczyłam dla zamar- 
stynowskiej ochronki dla dzieci, i za 20 koron, 
złożonych przez pana Fleischera, restauratora w 
Brzuchowicach na rzecz dzieci z kolonii brzucho- 
wickiej i panom Friedrichom za pakiet mydełek 
dla dzieci tejże kolonii składa M . Michalska.

Repertoar tea tru  hr. Skarbka
W sobotę „Żydówkau wielka opera w 5 

aktach Halevyego. Pierwszy gościnny występ 
W ładysława Florjańskiego, artysty opery w ar
szawskiej.

W niedzielę „Halka** opera narodowa w 
4 aktach Stanisława Moniuszki. Drugi gościnny 
występ Wł. Florjańskiego.

W poniedziałek nie będzie przedstawienia.

Coloseum Thorna. Nowy program odznacza 
się. jak  wszystkie poprzednie, wielkiem urozmai
ceniem i jest bardzo zajmujący i zabawny. Na
der komiczni gimnastycy na reku Amerykanie 
Marcello i Millay, zagadkowi elektryczni ludzie 
Dante, muzykalni ślufirze bracia Giay zasługują 
na zupełną pochwałę. Znakomitą atrakcyę two
rzą baronówny Odillon, które nader poprawnym 
śpiewem i pięknemi głosami burzę oklasków wy
wołają.

M a j a t e k  E u ro p y .
Angielski statystyk Mullsall wydał obecnie 

dzieło, w którem stara  się obliczyć majątek Eu
ropy.

Mullsall szacuje cały majątek Europy alians 
wszystkich państw europejskich, t. j. m ajątek ru
chomy i nićruchomy razem na okrągłe 1175 mi
liardów franków, a kapitał, będący w obrocie 
(państwowy i prywatny) podaje mniej więcej na 
250 miliardów franków i stwierdza, że kapitał 
ten jest dziś trzy razy tak wielki, jak  w r. 1848 
a dwa razy taki, jak  w r. 1870.

Łączna cyfra 1175 miliardów majątku eu
ropejskiego, rozdziela się podług autora na po
szczególne kraje Europy w następującym porzą
dku : Anglia ma 295 miliardów, Francya 247, 
Niemcy 201. Rosya 160, Austro-Węgry 103, W ło
chy 79, Belgia 25, Niderlany 22 miliardy fran
ków. W takim razie na wszystkie inne kraje, 
razem  wziąwszy, przypadałoby zalednie 41 mi
liardów majątku, cyfra zadziwiająco nizka, gdy 
się zważy, że w rzędzie tych krajów znajduje 
się choćby tylko Szwajcarya, która posiada m a
jątek wcale znaczny.

Wzrost m ajątku najsilniejszy jest w Anglii. 
Dowodzą tego wyniki angielskiego podatku do
chodowego, który od lat pięciu w zrasta niesły
chanie. Nie zawadzi tu zresztą uwaga, że wła
śnie daty, odnoszące się do Anglii, są możliwie 
najpewniejsze wobec tego, że podatek dochodo
wy istnieje tam  od połowy wieku z górą. Nato
miast dziwnie powoli narasta  majątek Francy i, 
co uczony Anglik przypisuje po części straszne
mu upustowi krwi w r. 1870. a po części zani
kającej rzekomo w ostatnich la t dziesiątkach 
tradycyjnej oszczędności francuskich warstw  ro
botniczych.

Kapitał w obiegu będący 250 miliardów 
franków, rozdziela Mullsall na Anglię w cyfrze 
około 106 miliardów, Francyę 65, Niemcy 27, 
Rosyę 14, Austro W ęgry 10, Włochy 7. Nider
landy 6 miliardów, więc w takim samym po
rządku, jak  wyżej.

Zestawiając przytoczone sumy z cyframi 
ludności, otrzymamy wynik ta k i : Każdy Anglik 
posiada przeciętnie 7.400 franków majątku ru
chomego i nieruchomego, Francuz przeciętnie 
6.500 fr. Holenderczyk 4,600, Belgijczyk lub 
Niemiec z Rzeszy 3,900, obywatel Austro Wę
gier lub Włoch 2,500, mieszkaniec Rosyi prze
ciętnie 1.500 fr.

Z kapitałów, będących w obiegu, przypada 
na głowę każdego Anglika przecięciu 2.650 fr., 
na głowę Francuza 1.760, Holenderczyka 1.250, 
Belgijczyka 1.070, Niemca z Rzeszy 600, obywa
tela Austro-W ęgier lub Włoch 225, a na każde
go mieszkańca Rosyi tylko 135 franków.

Z innych krajów Europy, co do których 
Mullsall bliższych cyfr nie podaje, bezsprzecznie 
najbogatszą jest Szwajcarya, a najuboższą oczy
wiście ureya. Złoty środek przypada Danii w 
udziale, a znacznie już poza nią stoją Szwecya 
i Norwegia Na dalszym planie gruguje się Hisz
pania, Portugalia i państw a półwyspu Bałkań
skiego, które pod kilkowiekowemi rządam i Tur- 
cyi kulturalnie i ekonomicznie się zrujnowały. 
Od czasu ustania tych rządów podnosi się w pra
wdzie zamożność krajów  bałkańskich, odnośne 
dane atoli s ,̂ jeszcze bardzo wątpliwe i chwiejne.

Praca Mullsalla, mimo, że podaje wszelkie 
cyfry tylko w przybliżeniu, jest tem cenniejszym 
podręcznikiem dla polityków i uczonych, ile że 
statystyk angielski ina dobry zwyczaj, w razach 
wątpliwych podawać zawsze cyfry niższe.
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P raga  d. 13 lipca.
W korespondencyi z Wiednia wzywa Politik 

rząd, aby całym swoim wpływem popierał u- 
tworzenie nowej większości, do którejby także 
czescy posłowie weszli. Błąd popełniony przez 
rozbicie żelaznej większości musi być znowu 
naprawiony. Także w węgierskim, włoskim i bel
gijskim parlamencie udało się przeprowadzenie 
sanacyi stosunków w ten sposób, że według mo
żności uwzględniono żądania, mniejszości, ale da
wną większość pozostawiono nienaruszoną. Nie
miecką mniejszość już przekonano, że może za- 
zawsze stać na stanowisku odpornem, ale musi 
większość szanować. Większość nie może być 
skłonną do połączenia się z tymi, którzy dopro
wadzili do jej rozbicia się.

Politik  pisze dalej, że rząd wypracował 
projekt nowego regulaminu izbowego. Ten pro
jekt opiera się na regulaminach Izby francuskiej 
i węgierskiej. Dyety każdego posła m ają rocznie 
wynosić 2400 zł., ale nie będą wypłacane tym 
posłom, którzy zostaną z posiedzenia za nieprzy
zwoite zachowanie się wykluczeni. Nie powzięto 
jeszcze decyzyi, czy ten projekt ma być parla
mentowi jako przedłożenie rządowe przedstawio
ny, lub czy ma być oktrojowany.

Praga 13 lipca.
Na wczorajszem posiedzeniu uwiadomiony 

został wydział krajowy, że m arszałek otrzymał 
od ministerstwa skarbu pismo wraz z projektem 
ustawy o krajowych dodatkach do podatku od 
wódki. W myśl uchwał, powziętych w czerwcu 
br. podczas ankiety marszałków krajowych w 
Wiedniu, postanowił wydział przyjąć pismo do 
zatwierdzającej wiadomości i nie podnosić prze
ciw projektowi ustawy żadnych zarzutów. Uchwa
lono zarazem wysłać prośbę do ministersta skar
bu, aby projekt ten był na czas przedłożony 
Sejmom dla narady i powzięcia uchwały.

Wiedeń 13 lipca.
Prezydent ministrów Koerber dziś popołu

dniu wyjechał do Ischlu.

Telegramy i telefouematy
Konstantynopol IB lipca. 

Rząd turecki zaprzecza pogłosce, ja 
koby odmówił zezwolenia rosyjskiej flo
cie ochotniczej na przejazd przez Bosfor.

Anglia i Transyaal.
(Tel. „Osi. N»r.*f

Haga 13 iipca.
Ministerstwo spraw zagranicznych 

otrzymało od holenderskiego generalnego 
konsula w Pretoryi depeszę z doniesieniem 
o aresztowaniu i dostawieniu jako jeńców 
do Kapsfadu członków drugiego holender
skiego ambulansa a to pod zarzutem, iż 
oddawali różne usługi Boerom. Minister
stwo ażądało od rządu angielskiego wy
puszczenia na wolność aresztowanych.

Londyn IB lipca.
Marszałek Roberts telegrafuje z Pre 

toryi pod d. 12 bm .: Po całodzieanej za 
ciętej walce Boerzy zajęli Nitralonek. 
Straty po obu stronach są bardzo znaczne.

Londyn IB lipca.
Do „Biura Reutera" donoszą z Simli, 

że 300 jeńców boerskich przewieziono 
na wyspę Ceylon.

Londyn 18 iipca
Lord Roberts telegrafuje dalej: Ge

nerał Smithdorrien zadał Boerom koło 
Kruegersdop klęskę. Straty Boerów są 
znaczne. Buller pobił Boerów, kfórzy usi
łowali zniszczyć linię kolei żelaznej koło 
Paardekraal, po gwałtownej walce.

Londyn 13 lipca.
Marszałek lord Roberts donosi z Pre

toryi pod datą wczorajszą: Z żalem mu
szę donieść, że Boeaowie po walce, która 
trwała cały dzień, zabrali do niewoli za
łogę z Nitralsneck, złożoną prawie z ca
łego szwadronu pułku szkockiego i z 90 
żołnierzy z innych pułków wraz z dwoma 
działami. Posiłki przybyły za późno. Oba
wiam się, że nasze straty są znaczne.

Londyn 13 lipca.
„Biuro Reutera* donosi z Kapstadtu 

pod datą wczorajszą, że proklamacya lor
da Robertsa o ograniczeniu pracy w Jo- 
banesburgskich kopalniach złota została 
cofnięta.

W  Chinach.
(Tel. „Gaz. Nar.“)

S ia n g a j  13 lipca.
Kolumna rosyjska złożona z 30.000 

ludzi maszeruje na Pekin. Pewien tutejszy 
kupiec chiński otrzymał z Pekinu list z 
datą 30 czerwca, który donosi, że wszyst
k ie‘domy poselstw są zburzone a cudzo
ziemcy wymordowani.

Londyn 13 lipca.
Z Czifu donoszą do „Biura Reutera" 

pod d. 9 bm: Oddział niemiecki cofnął 
sie do Tsin-tsau, albowiem zachodziła oba
wa napadu ze strony rokoszan.

Wedle d o n ie s ie n ia  z Tientsinu 4 bm., 
komendanci wojsk sprzymierzonych pra

gną szczerze kooperacyi, której jednak 
stoi na przeszkodzie brak łączności. Przy 
zeszłotygodniowych operacyach powodze
nie było po stronie Chińczyków, których 
artylerya okazała się lepszą, niż artylerya 
wojsk europejskich.

B«rlin 13 lipca.
„Nord. Ailg. Zeitung" donosi, że se

kretarz stanu hr. Buelow wystosował do 
niemieckich rządów związkowych okólnik, 
w którym po historycznem przedstawieniu 
zajść w Chinach od stycznia br,, powiada, 
że obecnie sytuacya wojenna widocznie 
w ten sposób się ukształtowała, iż Chiń
czycy starają się przez zepsucie kanałów 
koło Tientsinu sztucznym wylewem prze
szkodzić marszowi wojsk furopejskich do 
Pekinu. Dalej wylicza okólnik, że podług 
dotychczasowych zarządzeń wyrusza do 
Chin 8 batalionów piechoty, 3 szwadrony 
kawaleryi 1 4 baterye artyieryi polnej z 
amunicyą. Niemcy niczego innego nie pra
gną jak przywrócenia normalnych stosun 
ków w Chinach i żądają tylko satysfakcyi 
za to, co się stało. Okólnik kończy się 
zapewnieniem, że komisya rady związko
wej dla spraw zagranicznych przyjęła to 
całe sprawozdanie do wiadomości.

Rsym 13 lipca. 
Na dzisiejszem posiedzeniu senatu mi 

nister spraw zagrań. Visconti Venosta w 
odpowiedzi na interpelacyę w sprawie 
chińskiej oświadczył, że Włochy zdecydo
wały się wysłać wojska swoje do Chin, 
nie chcąc pozostawić obrony Włochów 
wyłącznie mocarstwom obcym i uważając, 
że byłoby rzeczą niewłaściwą trzymać się 
zupełnie zdała od tego dzieła ogólno-ey- 
wilizacyjnego. Odpowiedź tę przyjęto wśród 
oklasków do wiadomości.

Londyn 13 lipca.
„Biuro Reutera* donosi z Czifu pod 

datą 9 bm .: Z Niucewang przybywają co
dziennie bokserzy i wykonują ćwiczenia pod 
miastem. Oddalona o 3 mile od miasta 
kolonia rosyjska przygotowuje się na atak 
ze strony bokserów. Jest* tu rozpowszechnio 
na pogłoska, że książę Tuan dostał pomię- 
szania zmysłów.

Londyn 13 lipca.
„Daily Telegraf" donosi z Tokio pod 

datą 10 bm: Dziś nad ranem odbyła się 
potyczka między wojskami niemieckimi a 
bokserami koło Kiao-Czau, przyczem wielu 
bokserów zostało zabitych.

Londyn 13 iipca.
Wiceadmirał Seymour telegrafuje 

Tientsinu 7 bm .: Chińczycy prowadzą da
lej walkę. Dnia 6 bm. bombardowaliśmy 
miasto i najbliższe przedmieścia, wskutek 
czego ogień działowy Chińczyków ustal 
na jakiś czas. Osady cudzoziemskie i dwo
rzec kolejowy są obecnie więcej, niż do
tychczas, wystawione na ataki Chińczyków. 
Obecnie siły zgromadzonych tu wojsk 
sprzymierzonych wynoszą 10.000 ludzi. 
Oczekują przybycia dalszych oddziałów 
rosyjskich i japońskich

H a m b u rg  13 lipca.
Jak „Boersenhalle* donosi, zarządy 

północno niemieck. „Lloyda" i Tow. li 
nii morskiej Hamburg-Ameryka razem do
starczają rządowi niemieckiemu 10 okrę
tów transportowych dla przewozu 12.000 
ludzi wraz z amunicyą i innym matery- 
ałem wojennym do Chin.

Londyn 13 lipca.
Z Tientsinu telegrafują pod datą 6 b. 

in. : Wojsko rosyjskie posunęło się wczo
raj w kierunku północnym i wykonało po
zorny atak na działa chińskie. Rosyanom 
popieranym gwałtownym ogniem na linii 
frontowej powiodło się przeprowadzić dwie 
lokomotyty i 3 wozy towarowe z zagro
żonej stacyi kolejowej do obozu rosyj
skiego. Żony i dzieci Europejczyków opu
ściły już Tientsiu. Położenie cudzoziem
ców jest zagrożone.

Londyn 13 lipca.
„Daily Telegraph" donosi z Kantonu 

11 lipca: Lihungczang postanowił pozo
stać w Kantonie i nie udawać się wcale 
do Pekinu. Okręt amerykański, na którym 
Lihungczang miał pojechać do Pekinu, po
wrócił tutaj.

„Standard* donosi z Szangaju II bm, 
że nadeszła tam wiadomość z Niutszuan, 
iż zamieszkali w Niutszuan cudzoziemcy 
obawiają się rychłego ataku bokserów i 
żołnierzy chińskich.

Donoszą również, że silny oddział ro
syjski pobił Chińczyków koło Liau-jang, 
40 mil na południe od Mukden.

Kolonia 13 lipca.
Jak donosi „Koelnische Volksztg." 

rodzina zamordowanego w Pekinie posła 
niemieckiego Kettelera otrzymała za po
średnictwem niemieckiego konsula w Kan
tonie depeszę kondolencyjną od Lihung- 
czanga.

nisteryalne, w których co do płacenia należyto- 
ści cłowych w srebrze jest tylko mowa o gulde
nach srebrnych, nie nastąpiła żadna zmiana w 
dotychczasowej praktyce, albowiem wedle istnie
jących prawnych postanowień przy opłatach ceł 
dopuszczalne są tylko srebrne monety obiegowe, 
a ani jednokoronówki ani też pięciokoronówki 
nie są uważane za srebrny pieniądz obiegowy.

— Berlin 13 lipca. (Tel. .Gaz. N ar.“) Bank 
państwowy niemiecki zniżył stopę procentową od 
dyskontu na 5 °/0 a od lombardu na 6%.

Wiadomości giełdowe.
Lwów, dnia 13 lipea 1600.

A kcye za szlakę: Kolei gal. Ka Ja L udw ik*  po
aoo zł. m. k. 421— do 425-—. Kolei L* ow.-Cłern.-Jaaak 
pa 100 zł. w. a. 531.— do 539 — lUnku hipoteeanego po 
200 zł. w. a. 640 — do 650 —. Akeye garbarni B aerów - 
wiej' po 200 zł. —■— do 150" - .

L isty  zastaw ne na 100 zł.: Banku hipni. gal. 4% 
koronowe 9131 do 92 —. 5°/0 i  10°/o prom. 109-30 do 
U  *.— 4V,°/r, los. W 50 latach 95 3 ) do 99'— B*cku 
krajowego 4 '/.%  los. w 51 latach 99’-  W-70 Banku
krajowego 4°/0 los. w 57 latach 93’— 93'7C £®w ’rz
kredyt, gal. ziemsk. 4°/„ (L emisya) 9150 do 92 20. < /„ 
los. w 41 lat. 9150 lo  92 20, 4°/ los. w 56 latach r 030 
do 91.—.

Obtigl za 100 zł. Galie, funduszu propinacyjue.-r 
4% (6  — do 97-70 Buków, funduszu propinacyjueęo 5'/ 
— — do 102 —. Kom. bankn krajowego 5”/o w- a- “ •
100 — do 100 70. Pożyczka krajowa 6 w. a. 108 — d) 
— . 4*/,% 99 50 do 100 20. 4°/0 obligaoye kolejowe
Banku krajowego 93-30 do 94-— za 100 nom.

Losy * Losy miasta Krakowa 69 50 do 79'— L.>*y 
miasta Stanisławowa 127-— do —•—.

M onety: Dukat cesarski 11-30 de 11-45 Napoleon*!'* 
19-20 do 19-40. Półimperyał — — do —■—• Babel rosy juk. 
srebrny 2-54 — do 2 o8'—. Babel rosyjski papier. 2 55- 
•do 2’u 7 — 100 marek niemieckich 11820 do ll8 '80

— Frankfurt d. 13 lipca. Giełda wieczorna. 
Austryackie kredyty 211 TO, Kolej państwowa 
141-10, Alpiny —• —, Disconto 176*25, Laura 
216-25.

— Paryż d. 13 lipca. Giełda wieczorna. Trzy 
procentowa renta 99 97, Mąka 27 "20.

— Berlin d. 13 lipca. Zamknięcie giełdy. 
Banknoty austryackie 84-30 (podług obliczenia pro
centowego). Spirytus 50'30, Austryackie kredyty 
— , Disc. Commandit —•—.

Wiedeń dnia 13 lipca. (Telegram Gazety 
Narodowej). Zamknięcie giełdy od godz 2 m nut 
30 po południu. Akcye austr. zakł. kredy u 674*50, 
węg. zakładu kredyt. 695" —, Anglobanku 275" —, 
Umonbanku 569' —, Banku dla krajów koronnych 
418 50, Bankvereinu 497'—, Bodencreditu 858‘ - , 
Gal. Banku hipot. —•—, kolei państwow. 660 50, 
kolei południowej 110"—, tramwaju A. 299"50—B 
291' —, kolei Elbethal 464"—, kolei północnej 
61-70, kolei czerniowieckiej 63150, alpiny 451*— i 
Rima Muranya 523*50, pragskiego towarz. żel. 
1.758, fabryki broni 335*—, tureckie tytoniowe 
289’ — , oblig. węg. indemniz. 90*50, renta mąjowa 
97*65, austr. renta koronowa 97-10, węg. renta 
koronowa 91 *—, 56-let. listy tow. kredyt ziemsk- 
90 75, 4 procent, listy banku krajów. 93 —, 4 J/j-
procent listy banku krajów. 99*25, 4-procent listy 
banku hipotecznego 91.—, 4 ‘/j-procent. listy banku 
hipotecznego 98*50, 5-procent. listy banku hipot. 
109"50. 4-procent. galic. obligac. propinac. 96*60, 
4-procent. galic. pożyczka kraj. z 1893 r. 91-10, 
4-procent. pożyczka m. Lwowa 89 50, losy tureckie 
106‘25, marki 118-65, ruble 255.50.

Dział ekonomiczny.
— Wiedeń dnia 13 lipca (Teł. Gaz Nar.) 

W obec podniesionych w dziennikach zażaleń z 
powodu nieprzyjmowania przy opłacie ceł mo
nety koronowej, wskazują ze strony kompeten
tnej n t  to, iż przez ostatnie rozporządzenia mi-

Z rynków towarowych.
LWÓW dnia 13 lipca. (Przedruk z urzędo

wej Gazety Lw ow skiej): Pszenica gotowa 15 20 
do 16*—, pszenica gotowa nowa — do -•—, 
żyto gotowe 12‘— do 12"50, żyto gotowe na ter
miny —• — do — •—, owies obroczny gotowy 11-— 
do 12’—, owies na terminy —•— do — ' - , ję
czmień pastewny 10 50 do 11"—, jęczmień, brow, 
1 2 — do 1 3 ' - ,  groch do gotowania 14*50 do 
2 8 —, wyka 13 25, do 14*—, nasienie lniane — ■— 
do —*—, nasienie konopne —•— , bób — *— do 
—*—, bobik 11*20 do 12*— , hreczka 18-— do 
19" —, koniczyna czerwona galicyjska —*— do 
—- —, biała —*— do —*—, tymotka —*— do 
—*—, szwedzka —•— do - *—, kukurudza stara 
13’— do 14*—, nowa —*— do —*—, chmiel sta
ry —*— do —•—, nowy za 65 kilo —*— do 

■*—, rzepak 21-75 do 22-50, groch pastewny 
11-50 do 12 —, do gotowania —*— do —•—.

Spirytus loco za 50 litr. gotowy 17'50 do 
18*— na terminy 16 75 do 17 50. warranty — — 
do —*—.

— Wiedeń dnia 13 Iipca. Cukier (spokojnie) 
29*60 do — , Nafta galicyjska 37*50 do 38*50,
Spirytus (silny) 44'— do 44-40.

Wiedeń dnia 13 lipca.
Kurs w koronach i po 50 klgr.

Notowano pszenicę na wiosnę 0 — do 0 —, 
na maj czerwiec 0"— do 0"—, na jesień 7*97 do 
7*98, żyto na wiosnę 0 '— do 0 - ,  na maj-czerwiec 
0-— do 0"—, na jesień 7T6 do 7*17, kukurudza 
na czerwiec-lipiec 0"— do 0" — , na lipiec-sierpień 
6‘04 do 6’05, na wrzesień-paźdz. 6*13 do 6*14, na 
maj 1901 0 — do 0 —, owies na maj-czerwiec 
0 — do 0 —, na jesień 6*55 do 5*56, rzepak na 
styczeń-luty 0"— do 0*—, na sierpień-wrzesień 
13 60 do 13 70, olej rzepakowy na kwiecień-maj 
—■ — do —* —.

Tendencya słabaa.
Stan powietrza: pięknie.
Budapeszt dnia 18 lipca.

Kursa w koronach i po 50 klgr.
Notowano pszenicę na kwiecień 0 '— do 0*—, 

czerwiec 0*— do 0* —, na październik 7 87 do 7 89, 
żyto na maj 0*— do 0 -—, na październik 6'89 do 
6"90, owies na maj 0"— do 0 —, na październik 
5 24' do 5*25, kukurudza na lipiec 5 85 do 5*86, na 
sierpień 5*82 do 5*83, na maj 1901 4*82 do 4*84, 
rzepak na sierpień 13-30 do 13*40.

Oferty na pszenicę żywe.
Chęć kupna dobra.
Tendencya silna.
Stan powietrza: pięknie.

N a d e s ła n e .
Z a tę rubrykę redakoya nie odpowiada.

P a n  F ra n c is z e k  M o ra v u s , f a b r y k a n t  zega
rów w ieżo w y ch  w  Bernie, d o s ta rc z y ł na wieżę 
n a sz e g o  p a ra f ia ln e g o  k o śc io ła  j a k  n a jle p s z y , naj
trw a lsz y , w  zupełności nam o d p o w ia d a ją c y  z e g a r  
w ieżo w y  i d la te g o  p o lećm y  je g o  f irm ę  jako 
najlepszą.

Urząd parafialny i gminny Triebendorf.

Cement portlandzki, farby do fasad, g-ips "?LS!;£ZPPP 7
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Powieść

C h a m  p o l a .

(Ciąg dalszy.)

Wychodząc szepnęła pułkownikowi do U -'

Mówiła prędko, głosem urywanym, spoglą
dając na Teresę z pogardą i nienawiścią.

Ten śmiały zamach na jej szczęście dopro
wadził ją  do rozpaczy i dawne przywiązanie 
zmienił w ostateczną nieufność.

Zdobywszy się raz na odwagę, mówiła da
lej, nie krępując się już źaduemi w zględam i:

— Nienawidzisz zarówno mnie jak  i jego 
i nie mogę zrozumieć powodu. Prawdopodobnie 
dlatego, źe jesteśmy uczciwymi i szczęśliwymi, 
że kochamy się, że pozostaliśmy takimi, jakimi 
byliśmy dotychczas. Nie chcę sądzić cię i nigdy 
nie wymawiałabym ci złego, jakie wyrządziłaś 
Walterowi i nam, gdyby nie to ściganie nas, 
przechodzące już wszelką miarę. Jakiem prawem

cha:
— Zawsze przewidywałam, że skończy się: 

to katastrofą.
Ale Queenie nie udała się za nimi.
— Pragnę pomówić z Franciszkiem —  po

wtórzyła Teresa.
Queenie nietylko nie odeszła, lecz zbliżywszy 

się do niej, rzek ła :
— Pomiędzy mną a Franciszkiem nie ma 

i nigdy nie będzie takiego stosunku, jak i istnieje 
pomiędzy tobą a W alterem  Nie mamy d la sie
bie sekretów. Intrygi twoje nie podziałają na na
szą ufność wzajemną.

— Co z naczy słowo ? — szepnęła Teresa, i I powstał, ażeby odejść.
Ironiczny ' uśmiech przemknął po bladych jej j Zimna ręka Teresy zatrzymała go znowu

ustach i wywo łał w Queenie dawne wspomnie- j wywołując w nim ten sam dreszcz, co przeć 
nia. jchwilą, a przenikliwy, żałosny jej głos odbił się

Jeszcze ra iz, zapom inając o sobie, myślą j w uszach jego, jak  krzyk ptaka nocnego 
cofnęła się do [ irzeszłości i uważne spojrzała na j — Nie oburzaj się, Franciszku. Pragnę tyl- 
siostrę. j ko, ażebyś skorzystał z mego doświadczenia.

Jak  mało ta  twarz zbiedzona troską tajem- . Szaleństwem jest wierzyć, że na tym świecie
ną i ta  szczupła postać pochylona przypominały * można cośkolwiek uczynić sercem i wolą Wszy-
świeżo oblicze i .  dawną postawę Teresy Brent ! j stko tę  w porównaniu z przeznaczeniem znaczy
i jak  lo  śmiałe : saprzeczenie prawdy i wierności > ty le , co źdźbło słomy na potoku. Nie chciała-

| bym,nie zga dzało się z dawnemi słow am i!
Zdawałoby ; hę, że to inna dusza w ciele 

zmienionem, dus: ta odmienna, która z dawnej 
osobistości zachow ała zaledwie odbłysk niewy-

przybyłaś tu ?  Co uczyniliśmy ci złego? Jeżeli | raźny i złudny, 
zmuszoną byłam jak występna, opuścić dom, 
który miał mi zastąpić dom ojcowski, ukradkiem 
szukać sobie szczęścia, które każda inna rodzina 
usiłowałaby zapewnić mi je, to tylko z powodu, 
żeś ty zmusiła mnie do tego swą zazdrością, 
chytrością i zawzięlem prześladowanieW  I rada 
jestem, żeś tak uczyniła, gdyż zdjęłaś z serca 
mego wielki ciężar i pozwoliłaś działać jawnie.
Więc w obecności twojej, wbrew woli twojej, lecz 
nie bez wiedzy twej, pójdę za Franciszkiem, aże
by nie opuścić go już nigdy, skoro tylko Bóg 
przyjmie moje słowo, jak ie  daliśmy sobie.

ażebyście oboje byli uniesieni i zatopieni 
jaK my.

Rzeczywiście.
Jej wiszące, rozkręcone w długiej podróży 

włosy, zmieniona i pobladła tw a rz , czyniły ją
— Dla ciebie słowo może jeśt niczem, ale j podobną do topielicy, do jednego z widm rodzi-

nam w ystarcza -  rzek ł Franciszek dumnie, drżąc j ny Chartranów, do Pani Jeziora, jaką się stała
z gniewu i niecierpliw ości. — Zresztą wiąże nas J m atka W altera i Franciszka!
nietylko słowo, lecz nad to  miłość, zaufanie i wier- 1 Zdawało się, że uosabia ją, że przyłączyła
ność nas/ych sere. \ się do swych poprzedniczek fantastycznej legen-

— Co znaczy m iłość? — westchnęła Te- j dy, związanej z historyą Chartranu.
resa. j Ale nawet pomiędzy istotami nadprzyrodzo-

Na ten raz Franciszek oburzył się. ! nemi są różne kategorye.
— Blużnisz! —- raw o ła ł — albo raczej sa- j  Czy Teresa należała do dusz miłosiernych,

ma nie wiesz co mówisz. Nie rozumiem dlaczego ■ przestrzegających innych przed niebezpieczeń-
słuchamy jej tutaj. Qujeenie droga i tak już  spó- ! s tw em , którego same nie mogły uniknąć ? czy
źniliśmy się; poproś m atkę i jedźmy. | też do duchów złośliwych, korzystających z swej

ażeby ich omamić 

nie umiał odpo-

władzy nad ludźmi dlatego 
zgubić.

Na pytanie to Franciszek 
wiedzieć sobie.

Wszetako stracił pogardliwą pewność siebie.
Zamiast działać jak zam ierzył, wdał się w 

dyskusyę.
— Gała ta gadanina dowodzi tylko, źe nie 

masz ani jednego argumentu poważnego. Gdy
byś mogła uczynić jaki zarzut ważny, użyłabyś 
go jak  dawniej, gdyż czyniłaś wszystko, ażeby 
nas rozdzielić. Posługiwałać się środkami naj- 
niegodziwszemi. Tylko Bogu wiadomo, jakich 
kłamstw i oszczerstw musiałaś używać, skoro 
doprowadziłaś W altera do tego, że aż zerwał ze 
mną, szkodził i żądał mego wygnania. I nie dość 
ci na tem, żeś pozbawiła mnie brata, chcesz je 
szcze odebrać mi narzeczonę! Wiadomo ci je 
dnak , że ona kocha m n ie , jak  i ja  ją  kocham, 
żem niegodzien jej, źe łamiesz życie i jej i moje. 
Jest ona twoją siostrą, a jednak i ten wzgląd nie 
powstrzymuje cię. Nie masz nawet dla swoich 
tej litości i tego poczucia solidarności, jakiego 
najwięksi egoiści nie są pozbawieni. Jesteś kobie
tą okropną!

(C. d. n.)

DHOUKE O G Ł O SZ E N IA
po 1 ot. od wyrazu.

DR U T  KOLCZA8TY cynkowany, do o- 
grodzeń po złr. 4 '— za 100 metrów 

przy odbierze całego zwojn 250 metrów) 
S iatka lakierowana do osłony okien, po 
złr. 1' — , za metr □  poleca Piotr Chrzą 
stowski handel żelazny we Lwowie, plac 
K apitulny 1 (naprzeciw katedry). F ilia  : 
Tarnopol plac Sobieskiego.

D E A L N O Ś Ć  w pięknem 
Iw  do sprzedania.

położeniu jest 
Ulica Snopkowska 25

1 1 /Y CZERPA N E P R E M IE  Tow sztuk 
Iw  pięknych: U cia lubelska, Kazanit 
S k arg i, Sybiracy, Lwa pokolen a, B:twa 
pod Groobowem, Skazana, Na swojaka 
notę, S a ra h , Spotkanie, Chrzestna matka 
i inno ma do zbycia Księgarnia rntykwar- 
ska oraz handel dziełami sztuki I staro 
żytnoścl JOZEFA TOMASIKA, Lwów, Jagiel- 
Isńska 8. Przyjmuje się również premie 
i w ogóle obrazy do oprawy.

Morskie oko k ą p i e l e  stawowe 
z tuszami za dwor

cem kolei elektrycznej. Sama kąpiel 10 
et., 12 biletów 1 złr. Urządzono tylko dla 
chrześcijan. Jó z e f  Iw a n ic k i.

i T oczak i franouskie
pierwszej jakości.

K arp ack ie  kw arcow e

K A ffilE U IE  M Ł Y ftS K IE
io mielenia twariyck jrzeJmtóf.

Gazy isftwabne sziaicarsl
z fabryki Dufour & Co.

C z e s k ie *  i  s a s lą s fc i-e
kamienie m łyńskie,

S a a k i e  z i = > .r n . I o t ©  
kam ienie m łyńskie,

Narzędzia do nakuwania karrueni
tndzieź

wszystkie przedmioty w zakres 
m łynarsiwa wchodzące

roboa  w wielkim doborze i najlepszej 
jakości

Ph. Schaaff
Burger, Behrle & Co. Nast.

fabrita Mml młfńsiicli
O derberg — D w o rzec
3240 (Szlązk austryaeki).

C enniki g ra t is  i franco

Jako moją specjalność 
od la t 38 polecam

znakomite
w y ro b y  nożownicze
z fabryk i augielskLj 
„Geo. Hides & Son.“ 

Henckelsa w Solingen 
i francuskie Noże sto
łowe, deserowe, ku

chenne elastyczne do 
mięsiw i zwykłe.

Scyzoryki. Nożyczki. Brzytwy angielskie
d złr. 1-80 do 3 —. Arbenza z wkłada- 

oemi oitrzam i n:> 2 ostrza złr. 3"— , na
stępne ostrza po 85 et. Maszynki do strzy
żenia włosów dobre i tanie po złr. 350,,

poleca

ANTONI HALSKI
handel żelazny 

Lwów, p lac MaryackI ł. 9. f

We Lwowie w 
Wewiórskiego.

stekach pp. M ikoiastba, 
V Krakowie u pp. W isz-

Htt ile powinien
zamówić tylko za 2 z ł r .  50 c t. 6 ga
tunków węgierskich spec-yalnośei, a mia
nowicie :

flaszka węg. koniaku , 3 gwiazdy, naj
lepsza marki 

L kawałek węg. salami naj epszei jakości, 
pasek węgier.-hiej paprykowanej wędzo

nej słoniny, 
kawałek węgierskiego mięsa wędzonego 

doskonałego, 
l  poreya liptawskiej, karpackiej biyndzy 

bardzo tłustej i delikatnej, 
pasek węg. sera ementalskiego r  .jlep. 

Tych 6 gatunków wysyła razem opa
kowane przez pocztę za zaliczką, albo za 
poprzedniem nadesłaniem  2 złr. 50 et.

M a s  D entsch , S ą la m ie x p o r t ,  
B n d a p e s t ,  V I . ,  U llo k u o  91 .

Werner & Pfleiderer
Wiedeń, XVI., Odoakergasss 35.

Berlin. — X annstatt. — Paryż. 
Moskwa. — Saginaw U. S. A. — Londyn.

I ln iv p m l“ maS2y"a d»„ u ih t u i o m  mięszenia ciasta
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Uniwersalne parowe
piece piekarskie.

K om pletna urządzenia do
wyrobu chleba, hi- I chemicznych i

Odznaczone ft k państwowym medaiem za znakomite wyroby.

 ̂ P ie r w a z a  m oT tiW sktt f a b r y k u  w ie ż o w y c h  
z e g a r ó w  a  t a k ż e  w p r a w i a n e  w  r u c h  m o to r e m

M P i  lv £ o r a .T 7 ”C is
l  J  sp icyalistii zegarmistrz w Bernla (na Morawach) GrossGr 

Platz 8 wyrabia i dostarcza
:/ z e g a r y  w i e ż o w e  d l a  k o ś c i o ł ó w ,  z a m k ó w ,

r a t u s z ó w  i i n n y c h  z a k ła d ó w  —  j a k  n a j l e p s z e -  
w y k o n a n i a  z a  g w a r a a o y ą .  —  K o s z to r y s y  g r a t i s .

L. k sera  plaster dla turystów.
U z n a n y  n a j l e p s z y  ś r o d e k  

p r z e c i w  n a g n i o t k o m ,  n a b r z m i a ł o ś c i o m  i t d .
GŁÓWNY SKŁAD:

L. Schwenk’a Apteka, Wien-Meidiing.
Ż ą d a ć  T . n a A W O I  p l a s t e r  d la  t u r y s t ó w  
t r I e b a  p0 60 c t.

Do n ab y c ia  w e w szystk ich  ap tek ach .

!>.. n ć-ycia w aptekach we Lwowie A. Ehrbara, J. Bcif.«ra, K. Krzyżanowskiego, 
v v ,  nlasoha J. Wewiórskiego; w Tarnopnlu L. Fleischman, J. Krzyżanowski;

rtkowle L. Noss ; w Jaśle R. P a lek ; w Kołomyi L. E. Sto - z l ; w Przemyślu 
W ańkow ski; w Rzeszowie A. K arp iń sk i; W hamborze J. Leptankiewicz;

w Czernlowcach Grabowiez i Herold. 4428

ppz
4706

( p r z e d te m  „ S p ó łk a  k o m a n d y t o w e  J u h s n a  W a n g e  )

we Lwowie, ulica Kościuszki 1. 5 (w parterze)
poleca.

® a B t n . e s B i i e

w ł a s n e g o  w y r o b u .  ' W  
G w arancya sk ładn ików . — C eny najniższe. — C ennik i n a  żądanie w ysy ła  się odw rotnie

mmimmmmm 
c. k. uprz. galic. akcyj. Banku hipotecznego

kupuje i sprzedaj©

wszelkie papiery wartościowe i monety
po najdokładniejszym kursie dziennym, aie licząc żadnej prowizyi. 2

1 I O V O H I  W
y<e>,  l i j y r r o t n o  w e >  i  b e n z j  n o w e  

( ł ó s t a r o z a  4476

FABRYKA MASZYN „PERKUN"
Lwów— Podzamcze ulica ś w .  Marciu a 1 1 . 

l i .u ro  tech n iczn e  d la  zam ów ień  n lie a  H e tm ań sk a  1 2 , I .  p.
K o e i t o r y s y  b a z p t a t n l * .

Gal. zastępstwo specyainej Fabryki „Benz & Comp.“

A V I S O .
Dic k. u. li. Intendanz des 11 Corps in Lemberg 

bat den E inkauf von Brennholz und Steinkohle fur 
die .Militar-Verpftegs (Filial) Magazine in Lemberg, 
Czernowitz, Stanislau, Złoczów, Brzeżany, Kolomea, 
Monasterzyska, Mosty wielkie, Tarnopol und Żółkiew, 
ausgesekrieben.

Die naheren Bedingungen sind aus dem yollin- 
haltlichen Awiso in der „Gazeta Narodowa“ Nr. 188 
vom 10 Juli 1900 zu ersehen.
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N o  w g  o t w o r z o n y

O d d z i a ł  m e l i o r a c y j n y
Lwowskiej Filji

Banku galicyjskiego
d l a  I h a t ł d l u L  i  p r z e m y s ł u

u l i c a  J a g i e l l o ń s k a  1. 3
(dawny lokal Banku Kredytowego) 4598

wykonuje wszelkie prace melioracyjne
jako t o :

zdjącia planów, wygotowania kosztorysów do dreno
wania pól, nawodnienia i odwodnienia łąk , budowy 

rowów, kanałów, dróg, szos, kolejek etc. etc.
i poleca się do praktycznego przeprowadze

nia powyższych prac.
Finansowanie uskutecznia się podług każdora

zowej szczegółowej umowy.
W razie już gotowych planów, nastąpić może 

na podstawie tychże wykonanie pracy.
D y r e k c y a .
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Odszczególnłona srebrnym medalem na w ystaw ie pow szechnej

PRA 0WNIA PO ZŁOTNICZA

WALE1TEG0
Lwów, ulica Sykstuska . 20 (róg ul. Kościuszki)

przyjmuje wszelkie zamówię*. i reperaeye tak w rohotaoh kyśeielnyeh jak i 
galonowych, a mianowicie : z łoeen le  o łta rz y , ik o n o stasó w , eybo rjów , o ł 
ta rzy k ó w  proeesyonaluyeli i  odnaw ianiu  tychże  itp . W zakresie robót 
salonowych przyjmuje zamówi i a :  n a  ram y w  różnych  s ty lach  t f a n ta 
z y jn e , k o n so le , k a s e tk i ,  kolnnniy , s t a lu g i , s to l ik i ,  ta b o re e ik l i t. d.

W Y R O BY  G IPSO W E I T E R A K O T O W E
im ituje " kolor bronzu, kości, p ianki, porcelany i marmurów. Odnawia i 
naprawia uszkodzone a 6iarożytne porcelany i rozmaite kruszce Jo niepoznania.

F A U S T Y N A  J A K Ó B I A K
przyjmuje i wykonuje wszelkie zamówienia na hafty kościelne, jako to: 
o r n a t y ,  k a p y ,  o h o rą g rw ie , •ztandary jakotoż wyroby nalono we.
Podejmuje *ię też reperacji starych haftów, makat, i  starożytnych materyj

Ruch pociągów kolejowych od I maja 1900,
P rzy ja zdy  i  odjazdy pociągów podane tą podług zegara śrocUcowo-ewropejskiego. 

Pociąg godzina P rzychodzą  do Lw ow a n a  dw orzec g łó w n y :

osobowy
pospiesz.

n
osobowy

z Stryja, Kałusza i Borysławia (ze Skolego od 1/5 do 30/9) 
% Ozerniowiee, Itzkan, Constanoy, Bukaresztu,o*., aunaoM, uouoiauuj, uu.1111 CBAlUj

Orłowa, N. Sącza, Jasła , Hzoszowa, Berlina, W rei. 
sysk, Tarnopola, Grzymałowa, Kopyczyniec,

6-20
646
7-45
8-00 
8-05 
8-15 
«-50

pospieszn.
»

osobowy

pospieszu,
osobowy

1 1
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uu
Voraz najlepsza metoda

NAUKI KROJU FRANCUSKIEGO
pod firmą:

K U R T A  W A Ś S U E W S K A
Lw ów , ulica Lelew ela 1. 6.

P rzy  za m ó w ie ń 'ach z prow incyi uprasza się o przysłania dobrze leżą 
cego s ta n ik a , długości przodu spódnicy i  objętość w kłębach.

D la d ziec i: wiek, objętość w  pasie i  w piersiach długość od wszycia 
kołnierza przodem.

Na żądanie próbki materyj każdego sezonu — franco.

n
n
nu
n
n
n

n
n

pospieszn.
osobowy

Pociąg
pospieszn.

n
osobowy

pospieszn.
osobowy

Uuuuu
u
uuuuu

gmmsm BamuM amBm sm m r- n  n®.,

Stanisław Woźniak
zegarmistrz

wo Lwowie, ulica Akademicka l. 8
poleca swój

SKŁAD ZEGARKÓW
szw ał«M skicłl k ieszonkow ych , w iedeńskich ściennych  i 

S chw arzw aldskich — z dw uletn ią  gw arancyą.
Wszelkie reperaeye przyjmuje i takowe jak  najlepiej i najtjn iej wyk.nuje

z gwarancyą roczną.

pospieszn.
osobowy

pospieszn.
n

osobowy

pospięsan.
osobowy

9-00 
915 
9-25 
9-55 

10-20 
1 25 
1 55 
2-15 
245
2-55
3-05 
3-15 
3-26 
330

6-13

630
6-50 
7.10
7-25 
748  
912

10-40
10-50

11-00 
W

9-42
2-08

z Krakowa 
z Podwoloczysk
z Krakowa, Berlina, Warszawy, W iednia, Tarnowa, Rzeszowa, 

Rymanowa, Sanosa, Przem yśla 
z Ozerniowiee, Itzkan, Stanisławowa, Husiatyna 
z Brzuehowiec (codziennie od 13 maja do 16 września włącznie) 
i  Janow a v
z Tarnopola, (Krasnego, Brodów)
z Eawoeznego, Stryja, Chyrowa, Sanoka, K ałusza i Pesztu 
z Sokala i  Rawy ruskiej
z Krakowa, (Zagórza, Źnpkowa, Przemyśla. Wiodnia, Berlina 

Wrocławia, Warszawy, Orłowa, Tarnowa, Pesztu 
■ Rzeszowa (Lubaczowa, Jarosław ia, Sambora i Przemyślaj 
z Stanisławowa (KdresmSzó, Potutor. Chodorowa) 
z Janowa
z Skolego, Stryja Kałusza, ChyrowafLtwocznego od 1|6 do 15/9 
z Krakowa, W iednia, Tarnowa, Rzeszowa, Rozwad. Przeworska 
z Czeruiowiec, Itzkan, Bukaresztu, Jass, Husiatyna, Stanisł. 
z Podwołoozysk Grzymałowa, Husiatyna, Tarnopola i Brodów 
z Brzuehowiec (od 13/5 do 16/9 ; niedzielo i święta) 
z Podwołoczysk, Kijowa, Odessy, Grzymałowa, Kozowy, Brodów 
z Krakowa
z Czeraiowiee, Iztkan, Stanisławowa 
z Sokala, Bełżca, Lubaczowa, Rawy ruskiej
z Brzucho wic (od 13/5 do 16/9 w niedziele i święta) 
z Janowa (od 1/5 do 15/9 w niedziele i święta) 
z Krakowa, W iednia, Tarnowa, Lubaczowa. Sanoka, Przemyśla 
z Brzuchowic (13/5 do 16/9 codziennie) 
z Janowa (codziennie od 1/5 do 15/9)
z Krakowa. W rocł., Tarnowa, Jasła . Przeworska i Rozwadowa] 
z Ozerniowiee, Itzkan, Bukaresztu, Husiatyna, Kóresmezó 
z Ławocznego, Pesztu, Chyrowa
z Podwołoczysk, Kijowa, Odessy, Brodów, Kopyczyniec. 
z Podwołoczysk, Tarnopola na dwi rzcc „Podzamcze*
z Tarnopola „ „
z Podwołoozysk, Kijowa, Odessy ,

O dchodzą ze Lw ow a z dw orca  g łó w n eg o :

do Krakowa, W ieduia, W rocławia, B erlina 
„ Itzkan, Ozerniowiee, Stanisławowa, Bnkaresztu, Oonstan -y 
„ Krakowa, W iednia, W rocławia, Berlina, Chyrowa, Sambora 
„ Brzuchowic (od 13 maja do 16 września codziennie)
„ Ławocznego, Munkaoza, Pesztu, Borysławia 
u Podwołoczysk, Kijowa, Odessy, Brodów 
„ Stanisławowa, Podwysokiego, Potutor 
„ Krakowa, W iednia, Wrocławia, Berlina, Lubaczowa 
n n n Warszawy, Chyrowa, Przew orska, Roz

wadowa, Stróżu, Tarnowa 
„ Skolego, Chyrowa, K ałusza (do Lawoozn. od 1/6 do 15/9)
„ Janowa
„ Podwołoozysk, Brodów, Kopyczyniec, Husiat. Grzyin. Kozowy 
„ Czerniowioc, Stanisławowa, Potutor 
„ Sokala, Bełżca, Lubaczowa, Rawy ruskiej 
„ Janowa (od 1 maja do 15 września w niedziole i święta)
,  Podwołoczysk (Kijowa, Odessy, Brodów)
„ Brzuchowic (od 13 maja do 16 września w niedz. i święta) 
„ Czeruiowiec, Itzkan, Stauisławowa, H asiatyna 
„ Krakowa, Wiednia, W r oławia, Berlina 
„ Stryja (do Skolego tylko od 1 maja do 30 września 
„ Janowa (codziennie od 1 maja do 16 września)
„ Brzuchowic (codziennie od 13 maja do 16 wrzosi a)
„ Rzeszowa, Chyrowa, Przem yśla, Lubaczowa, Jarosław ia
„ Stanisławowa
„ Janowa (od 1/5 do 15/9 w dnie powsz. a od 16/9 do 30/4 

1901 codziennie)
„ Krakowa, W ieduia, Wrocł. Berlina, Warsz. Orłowa, Tarnowa 
„ Ławocznego, Munkaoza, Pesztu, Chyrowa, K ałusza 
„ Tarnowa i Brodów 
„ Sokala i Rawy ruskiej 

Brzuebowie (od 13/5 do 16/9 w niedziele i święta)
Janowa (od 1/5 do 15/9 
Cierniowi c, Itzkan
Krakowa, Wiednm, Warsz,, Przeworska, Rozwadowa, Rzo- 

szowa, Orłowa, Tarnowa 
Podwołoozjzk, Brodów, Kopyczyniec, Grzymałowa
Podwołoozysk, Kijowa, Odessy z dworoa Podzamcze
Podwołoczysk „ „

„ Kijowa Odessy
Tarnopola „
Podwołoczysk „

U w ngn: Nocna pora oznaczoną jest ram kam i Powyższy czas środkowo-europejski 
jest wcześniejszy o 3« minut od czasu lwowskiego. Bioro informacyjne 
c. k. kólei państw, w gmachu Dyrekoyi przy ul. K rasickich 1. 5 udzielą 
bliższych wyjaśnień, sprzedaje bilety i karty okrężne jakoteż i książeczki 
z rozkładem jazdy.

11

UpraBzamy Szanownych czytelników, aby zamawiając lub kupując przedmio
ty reklamowane w Gazecie Narodowej lub w ogóle korzystając z działu ogłosze- 
ogowego, raczyli powoływać się na Gazetę Narodową, jako na źródła, skąd infor- 
macye Bwoje zaczerpnęli. Takie powoływauie się bowiem wpływa na rozszerzenie 

ogłoszeń Gazety Narodowej.

do. odświeżania l e t n i  0 13. : Kromy żółte, pomarańczowe i brunatne. Kromy białe i czarne do
lakierów. Mydełka do czyszczenia wszelkich żółtych skór. Glazurę żółtą, pomarańczową i brunatną. Lakiery do skór 

Chevreau. Lakier Gartnera na obuwie. Apretura na obuwie Cherveau. Waselina do konserwowania skór. 
Jakoteż oryginalne angielskie l a l ł l e r y  1  S ł r e m y  S l ł ó r ę

polecają najtaniej

FRIEDRICH & BEACOCK
Lwów, Hetmańska 4 ,  obok cukierni Wgo Grossa

^


